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ÓSMA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

z Listu  
do R zym ian (8,12-17) 

Bracia: N ie ciała dłużnika­
m i jesteśm y, abyśm y w edług  
ciała  żyć m ieli. Jeśli bow iem  
w edług cia ła  żyć będziecie, 
pom rzecie, a le jeśli duchem  
spraw y cia ła  um artw icie, żyć 
będziecie. K iórychkolw iek  
bow iem  cżyw ia Duch Boży, ci 
są synam i Bożym i. Eo n ie  
otrzym aliście ducha przybra­
n ia  za synów  i w  duchu tym  
w ołam y: Abba (Ojcze)! A
sam  Duch daje św iadectw o  
duchow i naszem u, żeśm y sy ­
nam i Bożym i. A  jeś ii syna­
m i, to i dziedzicam i Bożymi, 
a w spółdziedzicam i Chrystusa.

(W AW ANGEUA
w edług św . Łukasza (16,1-9) 
Onego czasu: Rzeki Jezus 

uczniom  sw oim  tę  przypo­
w ieść: B ył człow iek pew ien  
bogaty, który m iał w łodarza, 
a tego zniesław iono przed 
nim , jakoby trw onił dobra 
jego. I  przyw oław szy go, 
rzekł m u: Cóż to słyszę o To­
bie? Zdaj spraw ę z w łodar­
stw a tego, już bow iem  nie  
będziesz m ógł w łodarzyć. I 
m ów ił w łodarz do sieb ie: 
Cóż ja pocznę, gdy Pan raój 
odejm ie m i w łodarstw o? K o­
pać n ie  m ogę, żebrać się  
w stydzę. W iem  co uczynię, 
aby, gdy będę złożony z 
w łodarstw a, przyjęli m ię do i 
dom ów sw oich. Z w oław szy 'a 
tedy z osobna dłużników  P a­
na sw ego, pow iedział p ierw ­
szem u: He jesteś w in ien  P a ­
nu m em u? A on rzekł: Sto 
barył oliw y. I pow iedział 
doń: W eź zapis sw ój i siądź 
natychm iast, a napisz p ięć­
dziesiąt. Potem  rzekł do dru­
giego: A ty ileś w in ien? A  
on odpow iedział: Sto korców  
pszenicy. I rzekł m u: w eź za ­
p is sw ój, a napisz osiem dzie­
siąt. I pochw alił Pan prze­
w rotnego w łodarza, że roz­
tropnie uczynił. A lbow iem  sy ­
n ow ie tego św iata  roztrop­
n iejsi są w śród podobnych  
sobie n iż synow ie św iatłości. 
Ja w am  pow iadam : czyńcie 
sobie przyjaciół z m am ony  
niespraw iedliw ości, aby gdy 
pom rzecie, przyjęto w as do 
w iecznych przybytków .

Tydzień temu nasz przewodnik po ścieżkach 
Dobrej Nowiny — św. Marek zaprowadził nas 
do snagogi w Kafarnaum. Zobaczyliśmy tam 
Jezusa podejmującego kolejną próbę dotarcia 
do rozsądku pysznych i zarozumiałych fary­
zeuszów. Próba się nie powiodła, ale nie z wi­
ny naszego Zbawiciela. On chciał jak najle­
piej. To tylko po drugiej stronie brakło* dob­
rej woli. Okazję do tej próby stworzyła obec­
ność kaleki, którego Chrystus postanowił uzdro­
wić w dzień szabatu. Zatrzymajmy się jeszcze 
dziś przy tym wydarzeniu. Sw. Marek, podob­
nie jak my, nie był świadkiem tej sceny. Zna 
ją z opowieści apostołów, najprawdopodobniej 
z relacji Szymona Piotra. Tym większy podziw 
musi budzić w nas lakoniczne, ale niezwykle 
trafne studium psychologiczne głównych po­
staci dramatu, postaw Jezusa i uczonych w 
Piśmie. Obie strony cechuje zdecydowany 
upór rodzący odruchy gniewu. Zbawiciel zde­
nerwował się na faryzeuszów, a oni na Niego. 
Niby dwie identyczne reakcje nawet mocniej 
podkreślone u Chyrstusa, ale jakże diametral­
nie różne w skutkach. U Pana Jezusa gniew 
przynosi dobrodziejstwo dla kaleki, w postaci 
cudownego uzdrowienia uschłej ręki, u fary­
zeuszów zaś pogłębienie nienawiści i zbrodni­
czy zamysł. Skutki odmienne, bo też upór i 
gniew Chrystusa wyrasta z innych korzeni niż 
faryzejska zaciętość i złość. Zbawiciel zawsze 
kieruje się dobrą wolą wobec każdego czło­
wieka, natomiast Jego przeciwnicy powodo­
wani chorobliwą miłością własną nie potrafią

siejszym obrazie św. Marek: „A oni milcze­
li”.

A co mieli powiedzieć, że w szabat wolno 
czynić źle? Zabijać? Przecież człowiek powi­
nien zawsze pragnąć dobra i wykonywać je. 
Takie jest nasze powołanie. Mówiliśmy o tym 
szerzej w poprzednim rozważaniu. Woleli mil­
czeć, niż jeszcze mocniej zagmatwać się we 
własne sidła zastawione wcześniej na Jezusa. 
Na skutek bowiem poprzednich porażek w 
utarczkach słownych z Jezusem postanowili 
złapać Go na jakimś uchybieniu. Ciągle trak­
towali Go jako wyjątkowo sprytnego człowie­
ka. Myśl, że Jezus może być obiecanym Mesja­
szem stanowczo odrzucali, mimo znaków i cu­
dów, które czynił. Gdyby Chrystus uznał ich 
pozycję w narodzie i pokornie spełniał fary- 
zejskie rozkazy, sprawa potoczyłaby się ina­
czej. Tymczasem nazaretański Cudotwórca 
ośmiela się pouczać uczonych. To zniewaga. 
Człowiek krytykujący ich nauki, choćby czynił 
nawet wielkie cuda, nie zyska aprobaty zadu­
fanych w sobie książąt religii Mojżeszowej. 
Jak się niebawem przekonamy znajdą oni „od­
powiednie” wytłumaczenie cudownych mocy 
Jezusa. ,,To przez Belzebuba księcia czartow- 
skiego wyrzuca czarty” — powiedzą.

Na razie na drodze Zbawiciela postawili 
szpiegów, którzy także dziś bacznie obserwują 
Jezusa. Prawdopodobnie sami przyprowadzili 
człowieka z uschłą ręką, by sprowokować Na­
zarejczyka do działania. Dobrze wiedzą, że 
Jezus ma dla biednych wyjątkowo miękkie

Gdy brak dobrej woli
wykrzesać w swoim sercu nawet minimum 
dobrej woli.

Prześledźmy oddzielnie postawę faryzeuszów 
i Jezusa. Z jednej strony bezmiar przewrot­
ności, z drugiej niezrównaną dobroć. Rozum 
i serce podyktują nam odpowiednie postano­
wienia. Powtórzmy najpierw tekst omawia­
nej przed tygodniem perykopy. Umożliwi nam 
to bezpośredni kontakt ze spostrzeżeniami na­
ocznych świadków wydarzenia i ów podziw 
dla ich oceny postaw bohaterów konfliktu. 
„Jezus wszedł znowu do synagogi. A był tam 
czołwiek z uschniętą ręką. Faryzeusze podpa­
trywali, czy uzdrowi go w szabat, aby Go 
oskarżyć. I mówi człowiekowi, który miał 
uschniętą rękę: Wyjdź na środek. A do nich 
mówi: Czy w szabat należy dobrze czynić, czy 
źle? Ratować życie czy zabijać? Lecz oni mil­
czeli. I spojrzał na nich z gniewem i zasmuco­
ny ich zatwardziałością mówi człowiekowi: 
Wyciągnij rękę. I wyciągnął. I odzyskał wła­
dzę w ręce. A faryzeusze wyszli i zaraz na­
radzali się z herodianami, jak Go zgładzić”.

Logiczne perswazje Jezusa odnośnie rozu­
mienia roli szabatu, który ustanowił Bóg dla 
dobra, a nie na utrapienie człowieka zamiast 
przekonać faryzeuszów, pogłębiły ich niechęć 
do Jego Osoby. Miażdżące racje potraktowali 
jako swoją porażkę. A oni przecież odnosili 
tylko sukcesy. Jezus pierwszy ośmielił się 
krytykować ich naukę. To ich rozdrażniło. Roz­
drażniło tym bardziej, że nie mogli odeprzeć 
argumentów Jezusa i znieść Jego pogodnego 
nastroju. Ten i ów zapewnje w duchu musiał 
uznać, że Nauczyciel z Nazaretu ma całkowi­
tą  rację. Wyrazić tego na zewnątrz nie pozwo­
liła pycha. A jednak wbrew własnej woli fa­
ryzeusze okazywali bezsilnym milczeniem, że 
uznają wyższość Jezusa. Podkreśla to w dzi-

serce. „Uważano więc bacznie, czy uzdrowi 
kalekę w dzień szabatu”. Sw. Mateusz nieco 
szerzej opisuje zajście w bożnicy. Według je­
go relacji faryzeusze pierwsi zaczepili Jezusa, 
gdy tylko zauważyli, że ma chęć ulitować się 
nad kaleką. „Czy godzi się w szabat uzdra- 
waić?” pytają. Chrystus świadom, że powodu­
je nimi zła wola, zręcznie przestawia pułap­
kę: „Czy w szabat należy czynić dobrze, czy 
źle? Ratować życie, czy zabijać?” Przypomni 
im również praktykę ratowania w szabat za­
grożonych zwierząt, które wpadły do dołu. 
Nikt wówczas nie czekał następnego dnia, lecz 
wyciągał je w dzień święty. Jeśli wolno było 
litować się nad zwierzęciem jakże niemądry 
okazywał się zakaz uzdrawiania człowieka w 
dzień święta!

Trzeci raz stanowczo, ale nadal grzecznie 
udowodnił Jezus faryzeuszom, że nie mają ra­
cji. Zamiast przyznać słuszność prawdzie i 
przyłączyć się do Chrystusa, „faryzeusze wy­
szli i zaraz naradzali się z herodianami, jak 
by Go zgładzić”. Upór zrodzony przez złą 
wolę wywołuje złość i nienawiść, a ta zaślepia 
umysł i serce. Czyż podobnie pysznych i za­
rozumiałych ludzi nie spotykamy dzisiaj ? Z 
Jezusa chętnie uczyniliby swego sługę, a my 
się dziwimy, że prawda do nich nie dociera, 
a argumenty wywołują wściekłość.

Jezus zareagował gniewem i smutkiem na 
złą wolę i zatwardziałość przeciwników. Ale był 
to gniew w pełni uzasadniony. Gniew ten 
przyspieszył cud uzdrowienia. Święty gniew 
rodzi tylko dobro i dodaje sił do jego spełnia­
nia. Takim gniewem możemy się powodować 
zwłaszcza w sytuacji, gdy zagrożone jest dob­
ro bliźnich.

Ks. A B.

N a m e r  o d d a n o  d o  a k ł a d u  23 m a j a  1988 *



fi Apostołka apostołów?:y

T rzy  M arie p o w raca jące  od g robu  C h ry stu sa  
— m ai. Józef S im m ler

Dzień 22 lipca od w ieków  zna­
ny jest w  liturgii jako uroczy­
stość św . M arii M agdaleny. Jej 
im ię cieszy się  w  P olsce dużą 
popularnością. Pod jej w ezw a­
niem  w zniesiono w  naszym  kra­
ju liczne św iątyn ie. Jedną z nich  
jest polskokatolicka katedra w e  
W rocławiu. W arto m oże przy­
pom nieć, że K ościoły (w schodni 
i zachodni) są  zgodne w  jednym  
odnośnie jej osoby. Oddają jej 
hołd w  tym  sam ym  dniu. Poza  
tym  jej osoba budziła w ie le  w ąt­
p liw ości i kontrow ersji.

K orzystając z nadchodzącej 
uroczystości św . M arii M agdale­
ny, chciałbym  przybliżyć C zytel­
n ikom  je j postać, n ie  bez racji 
przyrów nyw aną przez hagiogra­
fię  katolicką do apostołów . Stąd 
w  opracow aniu n in iejszym  przyj­
rzym y się  tej św iętej w  opar­
ciu o przekazy E w angelii oraz 
tradycji kościelnej.

M aria  M ag d a len a  je s t  p ostac ią  
b ib lijn ą , w y m ien ian ą  k ilk a k ro t­
n ie  n a  k a r ta c h  E w angelii. P o ­
chodzi o n a  — ja k  c h c ą  n iek tó rzy  
— z M agdali. N azw a M agdala  
w yw odzi s ię  z ję zy k a  a ra m e j-  
skiego, i od p o w iad a  rzeczn ikow i 
h e b ra jsk ie m u : M igdal =  w ieża  
ryb. W spółcześn ie  je s t  to  p a le ­
s ty ń sk a  m iejscow ość el-M edżdal, 
od leg ła  około 5 k m  od T y b eria - 
dy  n a d  jez io rem  G enezare t.

Is tn ie ją  d w a  o b szern e  f ra g ­
m en ty  w  ew an g e lii Ł ukasza, 
p rzed s taw ia jące  rzekom o  w y d a­
rz e n ia  z życia  te j św ię te j. J e d ­
n a k  te k s ty  ite — ja k  s ię  zaraz  
p rzek o n am y  — n ie  u p o w ażn ia ją  
do ta k ie j op in ii.

P ie rw szy  z n ich  u k azu je  w y­
darzen ie , ja k ie  m iało  m iejsce  w  
dom u Szym ona faryzeusza . G dy 
b o w iem  Z baw icie l zaproszony  
zosta ł p rzez  tego  cz łow ieka  n a  
ucztę , „p ew n a  k o b ie ta  z tego 
m iasta , g rzesznica, d ow iedz iaw ­
szy  się, iż  (Jezus) z a s iad a  p rzy  
s to le  w  d o m u  faryzeusza , p rzy ­
n io s ła  a lab a s tro w y  sło ik  o le jku . 
I s tan ąw szy  z ty łu  u nó g  Jego, 
z ap ła k a ła  i zaczęła  łzam i z le ­
w ać  nogi Jego  i w łosam i sw oje j 
głow y w ycierać , a  c a łu jąc  Jego 
stopy, nam aszcza ła  je  o le jk iem ” 
(Ł k 7,37-38). C hc ia ła  w idocznie  
w  te n  sposób uczynić  zadość o- 
bo w iązu jący m  gestom  grzecz­
nościow ym , o k tó ry ch  w  s to su n ­
k u  do gościa  n ie  p a m ię ta ł gospo­
darz . G dy zaś <ten zgorszy ł się  
zach o w an iem  n iew ias ty , uchodzą­
cej w  m ieśc ie  za  grzesznicę, 
C h rystu s rz e k ł do fa ry zeu sza : 
„O dpuszczono je j liczne grzechy, 
bo bardzo  u m iło w a ła” (Łk 7,47a).

W epizodzie  d ru g im  E w an g e­
lis ta  w spom ina, że podczas je d ­
n e j z w ęd ró w ek  m isy jnych  
„w stąp ił (Jezus) do  p ew nej w io ­
sk i; a  p e w n a  n iew ia s ta , im ien iem  
M arta , p rz y ję ła  G o do dom u. 
T a  m ia ła  s io s trę , a  n a  im ię  jej 
było M aria , k tó ra  usiad łszy  u 
nóg  P an a , s łu ch a ła  Jeg o  słowra. 
M a rta  zaś k rz ą ta ła  s ię  około 
ró żn e j p o s łu g i; a p rzys tąp iw szy , 
rz e k ła : P an ie , czy n ie  dbasz  o 
to, że s io s tra  m o ja  pozostaw iła  
m n ie  sam ą, ab y m  p e łn iła  posłu ­
gi? P ow iedz  je j w ięc, a b y  mi 
pom ogła. A o d p o w iad a jąc  rzek ł 
do n ie j P a n : M arto , M arto , tro sz ­
czysz się  i k łopoczesz o w iele 
rzeczy ; n iew ie le  zaś po trzeba , 
ty lko  jed n eg o ; M a ria  bow iem

d o b rą  cząstk ę  w y b ra ła  k tó ra , n ie  
b ędz ie  je j o d ję ta ” (Łk 10,38-42).

L itu rg ia  K ościo ła  zachodniego  
— k ie ru ją c  s ię  o p in ią  n iek tó ry ch  
p isa rzy  (O jców  K ościoła) — 
p rzez  d ług ie  w iek i u to żsam ia ła  
M arię  M agdalenę  z bez im ien n ą  
g rzeszn icą  zn an ą  z uczty  u f a ­
ryzeu sza  o ra z  z M arią  z  B etan ii, 
s io s trą  Ł aza rza  i M arty . O pin ię , 
że b y ła  ona  grzeszn icą  podz ie liła  
ró w n ież  pobożność ludow a. B o­
w iem  jeszcze obecn ie  w  p ieśn i 
k u  je j czci śp iew an e  s ą  sło w a:

„M ary ja  M agdalena  w  św ie- 
e ie  s ię  kocha ła , 

G rzeszn icą, ach  n ies te ty , 
p rzez  d łu g i czas trw a ła ” .

Je d n a k  p rzy toczone w yżej te k ­
sty  ew angeliczne  n ie  d a ją  ż a d ­
nych  podstaw , do u to żsam ian ia  
w ym ien ionych  w  n ich  postaci z 
M arią  M agdaleną . T oteż sp e c ja ­
liści z zak resu  b ib lis ty k i i p a tro ­
logii od d aw n a  w ypow iada li sw e 
w ątp liw ości, a  n aw e t sp rzec iw y  
w  ty m  w zględzie. N ie z n a jd u ją  
bo w iem  żadnych  p o d staw  do 
p rzy jęc ia  ta k ie j tożsam ością Co 
w ięcej. N ie o p o w iad a  się  z a  n ią  
ż a d n a  — ani h is to ryczna , an i p a ­
try s ty czn a  trad y c ja . N ad to  w y­
pow iedzi w ie lu  p isa rzy  K ościoła 
w schodniego, bliższego przecież 
tra d y c ji K ościo ła  czasów  ap o sto l­
skich , zdecydow anie  zap rzecza ją  
tak ie j tożsam ości.

U w zg lędn ia jąc  to  co do te j 
p s ry  zostało pow iedziane, now si 
b ib liśc i s ą  zdan ia , że o p o w iad a ­
n ia  ew angeliczne  w y m ien ia ją  
trz y  ró żn e  n iew ias ty . J e d n ą  jes t 
M aria , s io s tra  Ł aza rza  i M arty , 
k tó ra  „d o b rą  cząstk ę  w y b ra ła ” 
(Łk 10,42b) i d rogocennym  o le j­
k iem  w dom u Szym ona trę d o w a ­
tego n a m a śc iła  g łow ę Je z u sa  n a  
k ró tk o  p rzed  Jeg o  m ęk ą  i po ­
grzebem  (por. M t 26,6-13). D ru ­
ga  — to M a ria  M agda lena  (po­
chodząca  z M agdali), p o k u tu ją ­
ca  jaw nogrzeszn ica , k tó ra  zn a ­
la z ła  s ię  rów n ież  pod k rzyżem  
C h ry stu sa  i zo sta ła  zaszczycona 
Jego  p ie rw szy m  u k azan iem  się 
po zm artw y ch w stan iu . T rzecia  
w reszcie  — to bez im ienna  p o ­
k u tn ica , k tó ra  w  dom u fa ry z e u ­
sza Szym ona (p raw dopodobn ie  
w  K afa rn au m '1, o b m y ła  sw ym i 
łzam i i n am aśc iła  o le jk iem  no ­
gi Jezu sa  (por. Ł k  7.36-50).

*

W edług  n a jnow szych  u sta leń  
z dz iedz iny  hag iog rafii, M aria  
M agda lena  je s t je d n ą  z n ie w ia s t 
ew angelicznych , k tó re  Z baw icie l 
w ysw obodził ,.od złych duchów  
i od chorób” . W spom ina  o n ich  
E w angelista , gdy pisze: „S ta ło  
się..., że  (Jezus) chodził po' m ia ­
stach  i w ioskach , z w ia s tu jąc  
d o b rą  n o w in ę  o K ró les tw ie  B o­
żym , a d w u n as tu  z n im  i k i l ­

k a  kob ie t, k tó re  O n  uleczył od 
złych duchów  i od chorób . M a­
r ia  zw ana  M agdaleną , z  k tó re j 
w yszło  siedem  dem onów , i J o ­
anna, żona  Chuzy, zarządcy  
dób r H eroda, i Z uzanna, i w ie ­
le  innych , k tó re  służy ły  im  m a­
ję tn o śc iam i sw y m i” (Łk 8,1-3). 
O pę tan ie  M agdaleny  m usia ło  być 
szczególnie silne. By je  uw y­
puk lić  E w an g e lis ta  n ad m ien ia , 
że C h ry stu s w y p ęd z ił z n ie j 
„siedem  dem onów ” . N ie je s t to 
żad n y m  dow odem , że b y ła  to 
n ie w ia s ta  złych obyczajów . W y­
ra ż e n ie  to  je s t  ra cze j p o d staw ą  
do z rozum ein ia , dlaczego o n a  
je d n a  w yró żn ia ła  s ię  z g rona  
uzdrow ionych  kob ie t, k tó re  od­
tą d  to w arzy szy ły  Jezusow i w  
Jego  m isy jnych  w ęd rów kach .

M aria  M agdalena  — ja k  to 
w y n ik a  z p rzy toczonego w yżej 
te k s tu  (Ł k  8,1-3). — dozna ła
szczególnej łask i. N ie  n a leż y  się 
w ięc dziw ić, że szczególn iejsze 
też  było je j p rz y w iązan ie  do 
C hrystu sa , k tó re m u  o k azy w ała  
o d tąd  p ra w d z iw ą  m iłość i 
w dzięczność. M iłość t a  s ta ła  się 
pow odem , że z G alile i poszła  
za  P ro ro k iem  z N az a re tu  do J u ­
dei i k a z a ła  je j w y trw a ć  przy  
N im  w  chw ilach  na jc ięższe j p ró ­
by. B ow iem , gdy  Jezu s zaw isł 
n a  k rzyżu , „wszyscy.... Jego  zn a­
jom i s ta li  opodal, ró w n ież  n ie ­
w iasty , k tó re  to w arzy szy ły  M u 
od G alile i, w idz ia ły  to ” (Łk 
23,49), co n a  G olgocie się  działo. 
N ieco zaś dalej trzec i E w an g e­
lis ta  w y m ie n ia  je  p o  im ien iu . 
P isze  bow iem , że „...były to M a­
r ia  M agdalena , i Jo a n n a , i M a­
ria , m a tk a  Ja k u b a , i in n e  z n i ­
m i” (Łk 24,10).

W reszcie  ta  sam a  m iłość — 
ja k  re la c jo n u je  in n y  E w an g e li­
s ta  — k a z a ła  je j w  n iedz ie lny  
p o ran ek  p rzy jść  do g robu  z w on­
nościam i, w yprzed za jąc  pozosta ­
łe tow arzyszk i. B ow iem  „p ie rw ­
szego d n ia  tygodnia , w czesnym  
ra n k ie m , gdy  było jeszcze c iem ­
no, p rzy sz ła  M aria  M agdalena  
do g ro b u  i u jr z a ła  k am ień  od ­
w alony  od g ro b u ” (J 20,1). N ie 
o m ieszka ła  w ięc  pow iadom ić  o 
ty m  aposto łów . Bo — ja k  czy­
tam y  nieco  dale j — „pobiegła... 
i p rzy sz ła  do S zym ona P io tra  i 
do d rug iego  uczn ia , k tó rego  m i­
łow ał Jezus , i rz ek ła  do n ich : 
W zięli P a n a  z g robu  n ie  w ie ­
my, gdzie Go położy li” (J 20.2). 
G dy zaś w k ró tce  po tem  zn a laz ­
ła  s ię  ta m  po ra z  d rugi, „M aria  
s ta ła  z ew n ą trz  g ro b u  i p ła k a ­
ła. A  p łacząc  n a c h y liła  się  do 
g robu  i u jrz a ła  dw óch anio łów  
w  b ieli, siedzących, jednego  u 
głow y, a  d rug iego  u nóg, (w 
m iejscu) gdzie  leża ło  (w cześniej) 
cia ło  Jezusa . A  ci rz ek li: N ie ­
w iasto ! C zem u p łaczesz?  R zecze 
im : W zięli P an a  m ego, a n ie  
w iem , gdzie Go po łożyli” (J 
20,11-13), To było je d y n ą  p rzy ­
czyną  je j sm u tk u . „A gdy to 
pow iedzia ła , ob ró c iła  się za sieb ie  
i u jrz a ła  Jezu sa  sto jącego” (J 
20,14). k tó rego  w zię ła  za  og rod-
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T o k ijsk i S obór pw . Z m a rtw y ch w stan ia  P ańsk iego Sw. M iko łaj K asa tk in

osyjsKiej rawosławne
P raw o sław n i R usin i i R osjan ie  p rze ję li w  sp a d k u  po B izan c ju m  

zapa ł do g łoszen ia  D obrej N ow iny  tym , k trózy  n igdy  n ic  jeszcze
o n ie j n ie  słyszeli. Ju ż  w  p ie rw szych  w iekach  sw ej h is to rii R u sk a  
K ra in a  w y d a ła  m isjonarzy , k tó rzy  szli głosić E w angelię  zam iesz­
k u jący m  północ i w schód  szczepom  u g ro -fiń sk im  i m ongolskim . 
N a jb a rd z ie j z n an y  z w czesnorusk ich  m is jo n a rzy  to  św . S te fan  o 
p rzydom ku  P e rm sk i (zm. 1396 r.). S w ą m isy jn ą  dzia ła lność  p ro ­
w ad z ił on  w śró d  szczepu u g ro fiń sk ich  Z y rian  i n ie  ty lko  p rze ło ­
żył n a  języ k  zy riań sk i E w angelie  i tek s ty  p raw o sław n y ch  m odlitw , 
lecz tak że  o b darzy ł Z y rian  a lfab e tem  n aw iązu jący m  do ich  e tn icz ­
n e j specyfik i. J a k  to  odno tow ał je d e n  z b iog rafów  S te fan a  P e rm - 
skiego, by ł on p rzek o n an y , że każdy  n a ró d  w in ie n  chw alić  B oga 
stosow nie  do o trzy m an y ch  od S tw órcy  w łaśc iw ych  m u  darów .

P odczas gdy św . św . C yryl i M etody ad ap to w ali do dźw ięków  
s łow iańsk ich  g łów nie  g reck i a lfab e t, św . S te fan  zuży tkow ał s ta ro -  
zy riań sk ie  p ism o  run iczne . N ie b y ła  m u tak że  o bca  sz tu k a  m a lo ­
w an ia  ikon  i s ta ra ł  się Z y rian o m  p okazać  B oga tak że  jak o  T w órcę 
P iękna .

T ym  sam y m  duchem  co aposto ł Z y rian  św . S te fan  P erm sk i, o w ia ­
n i byli ro sy jscy  p raw o sław n i m isjo n a rze  w  w iek u  X V III i w  w ieku  
X IX . W szyscy on i zad aw ali sob ie  tru d  zap o zn an ia  s ię  z językam i, 
k tó rym i m ów iły  sy b e ry jsk ie  i p ó łn o cn o am ery k ań sk ie  szczepy, i d o ­
p iero  w ów czas, gdy  te  język i o panow ali, sz li głosić ty m  ludom  
E w angelię . P oczet aposto łów  Syberii o tw ie ra  o jc iec  M ak ary  G lu ch a-

re w  (1792— 1847), k tó ry  ca łe  sw e życie pośw ięcił ch ry s tian izac ji 
lu d ó w  w schodn ie j S yberii. Z alicza s ię  do n ich  tak że  H e rm an  A las- 
k ijsk i, k tó ry  p rzy b y ł w  ro k u  1794 do A lask i w ra z  z dziew ięciu  in ­
nym i w spó łb raćm i, m n ich am i m o n a s te ru  W alam o  n ad  jez io rem  
Ł adoga. A jed n y m  z n ich  by ł In n o k en tij W eniam inow .

In n o k en tij W en iam inow  rozpoczął p racę  n a  ro sy jsk ie j podów czas 
A lasce i w e  w schodn ie j S yberii w  ro k u  1824. Z razu  czynny  by ł j a ­
ko k ap łan , a  od ro k u  1840 jak o  a rc y p a s te rz  now ootw orzonej ep arch ii 
K am cza tk i, K u ry l i w ysp  a leuck ich  ze sto licą  b isk u p ią  w  N ow o- 
a rch an g ie lsk u  n a  A lasce (dziś m iasto  S itka). P rze tłu m aczy ł on n a  
język  a leuck i E w angelię  św . M ateusza, te k s t L itu rg ii E u ch ary sty cz­
nej i K a tech izm  i jego  s ta ra n ie m  o tw a rte  zostało  w  N ow o arch an - 
g ie lsku  p raw o sław n e  sem in a riu m . G orliw ość m isy jn a  w ład y k i In n o - 
k e n ti ja  s ta ła  się  znana, w  całe j R osji i jego s ła w a  jak o  m is jo n a rza  
p rzy czy n iła  s ię  do tego, że  w  ro k u  • 1868 w y n iesiony  zosta ł n a  
m osk iew ską  sto licę m e tro p o lita ln ą . W  p ocze t św ię tych  R osy jska  C er­
k iew  P ra w o s ła w n a  za liczy ła  go w  1977 ro k u  (w cześniej — w  1970 
ro k u  — k an o n izo w an y  zosta ł tak że  H e rm an  A lask ijsk i).

In n y  g łośny k rzew ic ie l ch rze śc ijań s tw a  w śró d  szczepów  w schod­
n ie j i zachodn ie j S yberii to  człowńek św iecki, p ro feso r M ikołaj 
Iłm iń sk i (zm. 1891). P rze tłu m aczy ł on P ism o Ś w ię te  n a  języ k  T a ta ­
rów , C zuw aszy, K irg izów  i K a łm u k ó w  o raz  op raco w ał m etody  p ro ­
w ad zen ia  w śród  tych  ludów  dzia ła lności ew ange lizacy jne j. A kadem ia  
T eolog iczna w  K azan iu , gdzie on w y k ład a ł, s ta ła  się w ie lk im  ośrod-
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n ik a . W ów czas n ie w ia s ta  ta  — 
jak b y  p rzek o n an a , że  w szyscy ży­
ją  ty m  sam y m  p ro b lem em  co 
o n a  — zw raca  się do n iezn a jo ­
mego, m ó w iąc : ,,P an ie ! Je ś li
Go ty  w ziąłeś, pow iedz mi, gdzie 
Go położyłeś, a  ja  Go w ezm ę” 
(J 20,15b). D opiero  w ów czas roz­
p o zn a ła  v/ n iezn a jo m y m  uk o ­
ch anego  M istrza . T oteż „o b ró ­
ciw szy  się, rz ek ła  M u po  h e b ra j-  
sk u : R ab b u n i!  Co znaczy : N au ­
czycie lu !” (J 20,16). W  ty m  sło­
w ie m ieściło  s ię  w szystko, co 
ch c ia ła  i m ogła pow iedzieć. J e d ­
n a k  zm artw y ch w sta ły  P an  nie

pozw olił M arii kon tem p low ać  
szczęścia, ja k ie  s ta ło  s ię  je j u - 
dz iałem . Z lecił je j bow iem  m is ję  
do aposto łów , m ów iąc : „Idź do 
b rac i m oich i pow iedz im : W stę­
p u ję  do O jca m ego i O jca  w a ­
szego, do Boga m ego i B oga w a ­
szego. I poszła  M aria  M ag d a le ­
n a ,  o zn a jm ia jąc  uczniom , że w i­
d z ia ła  (zm artw ychw sta łego) P a ­
n a  i że je j to  po w ied z ia ł” (J 20, 
17b-18). B y ła  to  m is ja  n iezm ie r­
n ie  w ażna, gdyż od w ia ry  apo ­
sto łów  w  fa k t z m artw y ch w s tan ia
C h ry stu sa  za leżało  ta k  w iele. To 
też zap ew n e  s ta ło  s ię  pow odem , 
że n ad an o  je j p rzydom ek  „apo ­
s to łk a  aposto łów ” . S tąd  te ż  przez

w iek i (do czasów  re fo rm y  l i tu r ­
g icznej, p rzep ro w ad zo n e j w  K o­
ściele R zym skokato lick im  po S o ­
b o rze  W a ty k a ń sk im  II), podczas 
M szy św . w  je j uroczystość o d ­
m aw ian o  „w yznan ie  w ia ry ” , 
p rzy s łu g u jące  aposto łom .

W  X  i X I w ie k u  św ię ta  ta  
s ta ła  s ię  n a  Z achodzie  je d n ą  z 
b o h a te rek  cyklu, znanego  ja k o  
„legendy  p ro w an sa lsk ie” . W ed­
ług  jed n e j z n ich  ro d acy  w y­
puśc ili M arię  M agdalenę  w raz  z 
Ł aza rzem  i M a r tą  z B e tan ii n a  
m orze  w  łodzi b ez  s te ru  i żag ­
li. M ia ła  ona w  cudow ny  sposób 
p rzep ły n ąć  przez M orze ś r ó d ­
z iem ne i dobić n a  L azurow e

W ybrzeże (po łudn iow o-w schod ­
n ia  F ran c ja ). S tąd  ta k ie  m iejsco ­
w ości. ja k  A ix -en -P ro v en ce , 
S a in t-M ax im in , V ezelay  i S a in - 
łe -B au m e  ch lu b ią  się  do dziś 
m ie jscam i u p am ię tn ia jący m i je j 
rzekom y pobyt.

P oza  tym , co p rzek aza li E w an ­
geliści, o dalszych  losach  M arii 
M agdaleny  n ie  w iem y  n ic  w ię ­
cej. W edług  p rzek azó w  O jców  
K ościo ła  w schodniego, u d a ła  się 
ona  za aposto łem  Ja n e m  do E fe­
zu, gdzie d o k o n a ła  sw ojego  ży ­
w ota. J e d n a k  ro k  je j śm ierc i n ie  
je s t znany.

Ks. JAN KUCZEK



kiem  k sz ta łcen ia  k a d r  p rzyszłych m isjonarzy , a w  ce rk w iach  m ia ­
s ta  K azan ia  o d p raw ian o  L itu rg ię  Ś w ię tą  w  dw u d ziestu  d w u  języ ­
k ach  i d ia lek tach .

N a jw y b itn ie jszą  w szakże sy lw e tk ą  w śród  m isjonarzy , jak ich  w y ­
d a ła  X IX -w ieczn a  R osja  by ł n iew ą tp liw ie  ojciec M ikołaj K asa tk in , 
aposto ł Jap o n ii, U kończyw szy P e te rsb u rs k ą  A k ad em ię  D uchow ną 
i p rzy jąw szy  ślu b y  m nisze, rozpoczął on w  ro k u  1860 p ra c ę  n a  s ta ­
now isku  k a p e la n a  p rzy  R osy jsk im  P ose ls tw ie  n a  w ysp ie  H okkaido. 
P e łn iąc  d u szp as te rsk ie  posług i p rz y  P oselstw ie , już  od p ierw szych  
m iesięcy  sw ego p o by tu  w  K ra ju  W schodzącego S łońca  i K w itn ące j 
W iśni p rz y s tą p ił do n a u k i m iejscow ego języka. W ynik i, ja k ie  po 
k ilk u  la tach  osiągnął, by ły  im ponu jące , ty m  b a rd z ie j im ponu jące , 
że były  to  jeszcze czasy, gdy k o n ta k ty  m iędzy  Ja p o n ią  a  re sz tą  
św ia ta  dop iero  s ię  zaw iązy w ały  i p ra w ie  n ie  było jeszcze E u ro p e j­
czyków  um ie jących  p o  japońsku .

B iegłe o p an o w an ie  p rzez  o jca  M ik o ła ja  japońsk ieg o  poczęło b u ­
dzić ogólny p odz iw  i sp raw ia ło , że c ieszy ł s ię  on  pow szechnym  sza ­
cunk iem . Jego  za in te re so w an ia  rozciągnęły  się także  n a  d aw n ą  j a ­
p o ń sk ą  l i te ra tu rę  i fo lk lo r, od \viedzał n a w e t św ią ty n ie  sz in to istów  
i buddystów . W  ogóle in d y w id u a ln o ść  o jca  M ik o ła ja  i jego pow aż­
ny  sto su n ek  do k u ltu ry  jap o ń sk ie j docen iany  by ł tak że  p rzez  m ie j­
scow ych pogańsk ich  kap łanów .

W  k w ie tn iu  1870 ro k u  h ie rom onach  M ikołaj po w o łan y  zo sta ł na  
s tanow isko  re k to ra  now ozałożonej R osy jsk ie j M isji P raw o sław n e j 
p rzy  jednoczesnym  pod n ies ien iu  Go do ran g i a rc h im a n d ry ty  i p rz e ­
n ió s ł się  do  Tokio. W  ro k u  1875 w ie lk im  w y d a rzen iem  sta ło  się 
w yśw ięcen ie  n a  k a p ła n a  p ie rw szeg o  rodow itego  Ja p o ń czy k a  P aw ła  
Saw abe. G dy  M isja  w  ro k u  1878 liczy ła  ju ż  6 k sięży  i 27 k a te c h e ­
tów, a rc h im a n d ry ta  M ikołaj uznał, że zachodzi p o trzeb a  w y zn a ­
czen ia  d la  n ie j b isk u p a  i zw rócił s ię  z od n o śn ą  p ro śb ą  do P e te r s ­
bu rg a . Ś w ią to b liw y  Synod zap y ta ł te leg raficzn ie , czy  ojciec M ikołaj 
b y łby  go tów  p rzy jąć  tę  godność. „ Jeś li n ie  m a  m ożliw ości p rzy s ła ­
n ia  tu  do n a s  b isk u p a  z R osji, w y ra ż a m  zgodę” — od.telegrafow ał 
o jciec M iko ła j. Po czym  przyszło  m u  odbyć p od róż  do R osji. K o n ­
se k ra c ja  o jc a  a rc h im a n d ry ty  M ik o ła ja  n a  b isk u p a  m ia ła  m iejsce 
d n ia  30 m a rc a  1880 ro k u  —  w  cz w a rtą  n ied z ie lę  W ielkiego P o stu  — 
w  T ro ick im  Soborze p e te rsb u rsk ie j A leksand ro -N ew sk ie j Ł aw ry .

O dpow iedz ia lne  z ad an ia  czekały  w ład y k ę  M ik o ła ja  po jego  po ­
w rocie  z P e te rsb u rg a  do Jap o n ii. P rzed e  w szystk im  założył p rzy  
M isji sem in a riu m , w  k tó ry m  sam  w y k ład a ł teo log ię  dogm atyczną.

A tak że  o tw o rzy ł szkoły  d la  k a tec h e tó w  i k a n to ró w  o raz  żeńsk ie  
szko ły  w  T okio  i K ioto . P o nad to  p rzed m io tem  w ie lk ie j tro sk i w ła ­
d y k i s ta ła  się  b u d o w a w  T okio  D om u Bożego (środki m a te r ia ln e  n a  
tę  budow ę zaczął on  zb ie rać  ju ż  podczas sw ej w y p raw y  do R osji 
w  1880 roku). K am ień  w ęg ie lny  pod  S obór pw . Z m artw y c h w stan ia  
P ańsk iego  w  c e n tru m  T okio po łożony  zosta ł w  1884 roku , a  siedem  
la t  późn ie j b u d o w a b y ła  ju ż  ukończona. U roczystość pośw ięcen ia  
D om u Bożego o d b y ła  się 1 lu tego  1891 ro k u  p rzy  udz ia le  16 księży 
i 4 ty sięcy  w ie rn y ch . S obór ten  tak że  dzis ia j uchodzi za je d n ą  z 
arch itek to n iczn y ch  a tra k c ji m ia s ta  Tokio.

D ow ody p raw d z iw ie  ch rześc ijań sk ie j po staw y  złożył b isk u p  M i­
k o ła j podczas w o jn y  ro sy jsk o -jap o ń sk ie j w  1904 roku . Z jed n e j 
s tro n y  uzna jąc , że Ja p o n ia  je s t o jczystym  k ra je m  jego w iernych , 
zanosił pub liczne  m odły  za  try u m f japońsk iego  oręża, a z d rug ie j 
s tro n y  sp ieszy ł z pom ocą w zię ty m  przez  Japończyków  do  n iew oli 
ro sy jsk im  jeńcom  i po  zakończen iu  w o jn y  o p iekow ał się g robam i 
tych  z n ich , k tó rzy  zm arli w  n iew o li.

W  m arcu  1906 ro k u  p e te rsb u rsk i Ś w ią to b liw y  Synod w yniósł 
w ład y k ę  M iko ła ja  do ra n g i a rcy b isk u p a  i n a d a ł m u  ty tu ł A rcy ­
b isk u p a  Ja p o n ii. W sęd z iw y m  w ieku , bez w zg lęd u  n a  n ę k a ją c ą  go 
c iężką chorobę, a rcy b p  M ikołaj n ie  p rze s taw a ł k ie ro w ać  T o k ijsk ą  
P ra w o s ła w n ą  M isją  i tu łm aczy ł n a  jap o ń sk i księgi litu rg iczne . 
Z m arł w  au rze  św iętości d n ia  3 lu tego  1912 roku , a  pog rzebany  
zosta ł n a  to k ijsk im  cm en ta rzu  Jan ak a -b o cz i.

R osy jska  C erk iew  P ra w o s ła w n a  kan o n izo w ała  M ik o ła ja  K a sa tk in a  
w  d n iu  10 k w ie tn ia  1970 roku . Ś w ię ty  zaszczycony p rz y  ty m  został 
p rzy d o m k iem  „rów nego aposto łom ’’, a  dniem , w  k tó ry m  św ięci się 
jego p am ią tk ę , je s t dz ień  jego zaśn ięc ia  w  P a n u , 3 lutego.

P ra w o s ła w ia  M is ja  założona przez  św . M iko ła ja  K a sa tk in a  dziś 
ju ż  n ie  is tn ie je . Je j sp ad k o b ie rcą  je s t u stan o w io n e  d n ia  10 k w ie t­
n ia  1970 r . p a tr ia rsz e  ,.podvo rije” M oskiew skiego P a tr ia rc h a tu  w  
Tokio. W  p o siad an iu  tego „p o d v o rija” p o zo sta je  c e rk iew  pw . św . 
M iko ła ja  C udotw órcy , k ap lic e  w  osied lu  Ć ziba i n a  ro sy jsk im  cm en ­
ta rz u  w  N agasak i o raz  cerk iew  w  osied lu  H itaczi.

G łow ą A utonom icznej Jap o ń sk ie j C erkw i je s t ak tu a ln ie  m e tro ­
p o lita  T eodozjusz, sp ra w u ją c y  S łużby  Boże w  to k ijsk im  Soborze 
K a te d ra ln y m  pw . Z m artw y c h w stan ia  Pańsk iego . W edług danych  
p rzek azan y ch  p rzez  „M oskovskij C erkovny j V ies tn ik ” liczba w ie r­
n y c h  w ynosi około  10 tysięcy  i ż y ją  on i sk u p ien i w okół 79 p a ­
ra fii.

A u tonom iczna C erk iew  Jap o n ii p o zosta je  w  k an on iczne j łączno­
ści ze sw o ją  C e rk w ią -m a tk ą , R osy jsk im  K ościołem  P raw o sław n y m . 
B iskupi, k sięża  i w ie rn i C erkw i Jap o ń sk ie j re g u la rn ie  n aw ied za ją  
s a n k tu a r ia  n a  ziem i ro sy jsk ie j, a  rosy jscy  h ie ra rch o w ie , rosy jscy  
św ieccy  w ie rn i b y w a ją  gośćm i w  K ra ju  W schodzącego Słońca, m od­
ląc s ię  w  tam te jszy ch  D om ach Bożych i o d d a jąc  ho łd  św . M iko­
ła jo w i K osa tk inow i, p rzy  jego g rob ie  n a  to k ijsk im  cm e n ta rz u  J a ­
naka-boczi,
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przy p u szc za ln ie  w  rę k a c h  p r y ­
w atn y ch  z n a jd u je  się ok. 700 
tys. m agnetow idów  o raz ok. 
12 m in  k ase t z ok . 3 ty s . f i l ­
m ów . N adal podzielone są  
zd an ia  co do celow ości p ro ­
d u k c ji rodzim ych  m ag n e to w i­
dów w zak ład ach  im . K as­
przaka  i jjD iorze” . O ponenci 
uw aża ją , że po lsk ie  m a g n e to ­
w idy  są ju ż  o b ecn ie  zapćź- 
nione w sto su n k u  do w y ro ­
bów  św ia tow ych , a za trzy  
la ta , gdy ru szy  se ry jn a  p ro ­
d u k c ja , b ęd ą  zupełn ie  a r c h a ­
iczne.

U trzy m u ją  się b ra k i i n ie ry t-  
m iczność w  d o staw ach  leków . 
N ad a l są  tru d n o śc i z z a k u ­
pem  co czw artego  lek u  k r a ­
jow ego  i co d rug iego  im p o r­
tow anego . Od im p o rtu  u z a ­
leżn ione  są  rów nież  m ed y cz­
ne środk i techn iczn e , k tó ry ch  
jed y n ie  n ie sp e łn a  połow a p ro ­
d u k o w an a  je s t  w k ra ju . P o ­
słow ie — członkow ie S ejm o­
w ej K om isji P o lity k i S po­
łecznej, Z drow ia i K u ltu ry  F i­
zycznej o rzek li, że w is tn ie ­
jące j sy tu a c ji n iezbędne je s t 
p od jęc ie  now ej uchw ały  S e j­
m u PRL w sp raw ie  o ch ro n y  
zd row ia  i o p iek i spo łecznej, 
w k tó re j u znano  by , że szcze­
gólnie  tru d n a  sy tu a c ja  zd ro ­
w o tna  sp o łeczeństw a w ym aga 
p o d jęc ia  n ad zw y c za jn y ch  ś ro d ­
ków  zaradczych .

S topa sk o la ry zac ji, czyli o d se ­
te k  stu d e n tó w  w śró d  lu d n o ś­
ci w  w ieku  20—24 la ta  w y n o ­
si w  Polsce 13% i je s t d w u ­
k ro tn ie  m n ie jszy  n iż w in n y ch  
k ra ja c h  eu ro p e jsk ich . W P o l­
sce w yższe w y k sz ta łcen ia  m a 
5,7 p ro c . ludnośc i, n a  W ęg­
rzech  — 7 p roc., w ZSRR — 
8,3 p roc ., w S zw ajcarii — 
15,4 p roc., a w  Szw ecji 21,2 
p roc.

Jeszcze w 1977 r. w śród ce ­
lów  życiow ych , do k tó ry c h  
w arto  dążyć, m łodzież s ta w ia ­
ła  n a  p ierw szym  m ie jscu  zdo ­
b yc ie  w y k sz ta łcen ia . W dzie­
sięć la t późn ie j znalazło  się 
ono n a  p rzed o sta tn im  m iejscu  
(w śród  dziew ięciu  d an y ch  do 
w y b o ru ). J e d y n ie  zdobycie 
k ierow niczego  sta n o w isk a  zo­
sta ło  ocenione przez  m łodzież 
ja k o  jeszcze m n ie j a t r a k c y j­
ny  cel życiow y. W 1977 r. ty l ­
ko  27°/o an k ie to w an e j m łodzie­
ży chciało  p rzede  w szystk im  
„m ieć” . Sześć la t późn ie j ju ż  
41%, a  obecn ie 43% n ie  u k r y ­
w a, że p rag n ie  zdobyć przede  
w szystk im  p ien iądze , i to n a j ­
chętn ie j duże. A gołym  ok iem  
w idać, że w y k sz ta łcen ie  a k a ­
dem ick ie  n a jczęśc ie j tego nie 
daje.

m
Za u ra to w a n ie  ży c ia  c z te r - 
d zie s tu  osób podczas k a ta ­
s tr o fy  b ry ty jsk ie g o  p rom u  
,,H erald  o f Free E n tre p r lse ” 
d w a j k ie ro w c y  sam ochodow i: 
P olak  — W aldem ar R ogow sk i 
i  A n g lik  — R ichard  H ertla n d  
o trzy m a li m ięd zyn a ro d o w ą , 
W ie lką  Nagrodą H onorow ą  
IRU  (M ięd zyn a ro d o w e j U nii 
T ra n sp o rtu  D rogow ego). P rzy ­
zna w a n a  je s t  ona co dw a  la ­
ta  za c zy n  w y ją tk o w e j  o d w a ­
g i-

W  A rroyo  Seco  w  A rg e n ty ­
n ie  a rch eo lo d zy  zn a le źli 
szczą tk i s z k ie le tu  czło w ieka , 
k tó r y  ż y ł  8,5 tys . lat te m u . 
Uważa się to za n a js ta rszy  
ślad  c z ło w ieka  na k o n ty n e n ­
cie a m e ry k a ń sk im . T a k ie  je s t 
zdan ie  A n tro p o lo g ó w  z La  
P la ty .

M im o ogrom nego  po stęp u , ja ­
k i  d o ko n a ł się na św iecie , 
s e tk i  m ilio n ó w  m ieszka ń có w , 
naszego  g lobu , p rzed e  w s z y ­
s tk im  z p a ń stw  ro zw ija ją cych  
się , nadal ż y je  w  n ęd zy . S p ie ­
szą im  z pom ocą  ró żn e  orga­
n iza c je  m ięd zyn a ro d o w e  i p o ­
zarządow e. S za c u je  się, że  
ty c h  o s ta tn ich  je s t  na św ie ­
cie o k . 3000. Ich  ro c zn y  b u ­
dżet w y n o si ok. 3,5 m ld  d o ­
larów .

A m e ry k a ń sk im  n a u k o w c o m  
udało  się w y tw o rz y ć  w  labo­
ra to r iu m  re a k c je  chem iczn e , 
k tó re  zachodzą  w  w a rstw ie  
ozonu  o taczającego Z iem ię . Są  
One p rzy c zy n ą  ,,d z iu ry  ozo n o ­
wej*3, ja k a  p o w sta je  k a żd e j  
je s ien i. R e zu lta ty  ty c h  e k sp e ­
ry m e n tó w  zb ie żn e  sq z obser­
w a c ja m i, ja k ic h  dokonano  
nied a w n o  na A n ta rk ty d z ie .  
C h e m icy  a m e ry k a ń sc y  u w a ża ­
ją , że  n a jb a rd z ie j szko d liw e  
d la  o zo n u  są  su b s ta n c je  u ż y ­
w a n e  w  u rządzen iach  ch ło d n i­
czych  i np. w  dezodoran tach . 
A b y  chron ić w a rstw ę  ozonu  
osłaniającą z iem ię  przed  p ro ­
m ie n io w a n ie m  u ltra fio le to - 
w y m , n ie k tó re  k ra je  w y so ko  
u p rzem ys ło w io n e  p o sta n o w iły  
zm n ie js zy ć  do 1999 ro k u  o 50 
proc. ilość u ży w a n y c h  su b ­
sta n c ji u zn a n y c h  za szko d liw e  
dla ozonu.

M ięd zyn a ro d o w y F undusz  
W a lu to w y  p rzy zn a ł W ęgrom  
k r e d y t  w  w y so k o śc i 365,65 m in  
dolarów . S p ła ta  po 5 la tach , 
o p ro cen tow an ia  — 6 proc.

Czy czw arty  film  Ju liu sza  
M achulskiego „K in g sa jz” ró w ­
nież stan ie  się p T z eb o je m  k i­
n o w y m 4? Na raz ie  p rzebo jem  
s ta ły  się rek w izy ty  do tego 
film u , o f re k w e n c ji  w k i­
nach  dow iem y się w kró tce . 
Na zd jęc iu  — K a ta rz y n a  F i- 
gUTa i Ja c e k  C hm ieln ik  w 
scenie z film u.

W tegorocznych  w arszaw skich  
M iędzynarodow ych  T argach  
K siążki uczestn iczy ło  950 w y ­
daw ców  z 20 państw '.
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Ducha nie gaicie
„Z aw sze m ie jc ie  radość  w  s e r ­

cu  i n ie u s ta n n ie  się m ódlcie. 
D zięku jc ie  B ogu za  w szystko , bo 
ta k a  je s t w o la  Boża, p rz e k a z a ­
n a  n a m  p rzez  Jezu sa  C hrystusa . 
D ucha n ie  gaście, d a ru  p ro ro c ­
tw a  n ie  lekcew ażcie . B ad a jąc  
w szystko, zachow ujcie  to, co 
sz lachetne . U n ik a jc ie  w szy stk ie ­
go, co z łe” . T ak  p is a ł św . P a ­
w e ł do T esalon iczan  i do nas. 
P o stan ó w m y  n ig d y  n ie  gasić 
D ucha Bożego w  nas, dopuszczać 
i p rosić , by  n am i k ie row ał, a 
Ubogaceni Jeg o  d a ram i ju ż  tu , 
n a  ziem i, doznam y  p raw d z iw e j 
radości, k tó ra  będzie  p rzed sm a­
k iem  szczęścia  w iecznego  w  Do­
m u O jca  w  n ieb ie .

O m aw iam y  w  da lszym  ciągu 
d a ry  D ucha  Św iętego. P rzy p o m ­
n ie liśm y  sob ie  d o tąd  cz te ry  z 
n ich , odnoszące  się  do rozum u 
i w sp ie ra jące  n a szą  zdolność 
p o jm o w an ia  i k o rzy s tan ia  z w ia ­
ry  św ię te j. S ą  to  d a ry : m ądrości, 
rozum u, ra d y  i um ieję tności. T e­
ra z  o m aw iam y  trz y  dary , w zm ac­
n ia ją c e  n a szą  w o lę  i k ie ru ją c e  
j ą  k u  d o b rem u :

1. D ar m ęstw a. Z azw yczaj za 
ludzi m ężnych u w ażam y  w ie l­

Czy rzeczyw iśc ie  te  d w a  uczu­
cia są  ta k  do s ieb ie  podobne, 
że m ożna  je  pom ylić?  O czyw iś­
cie, że nie, ale... zd a rza  się  czę­
sto , że — n a w e t n ie  zd a jąc  so­
b ie  z tego  sp ra w y  — kochając  
kogoś bardzo , n ien aw id z im y  go...
I choć w y d a je  się  to ab su rd a ln e , 
je s t  — p raw d z iw e! Od czasu  do 
czasu  bow iem  dzie je  s ię  z nam i 
coś p ozo rn ie  n iezrozum iałego : 
n a jb liż sze  nam , koch an e  osoby 
d o p ro w ad za ją  n a s  do fu rii, g ra ­
niczącej w ręcz  w łaśn ie  —• z n ie ­
n aw iśc ią ! Po  w y b u ch u  fu rii 
ogarn ie  n as w styd , w y rzu ty  su ­
m ien ia , często — n a w e t p rz e ra ­
żen ie : ja k  to  je s t w  ogóle m ożli­
we, że w śc iekam y  się  do  tego 
s to p n ia  w ła śn ie  n a  osoby, k tó re  
są  n a m  najb liższe?

N ie w ie rzy c ie?  O to k ilk a  p rz y ­
k ład ó w : m łode m ałżeństw o , A n­
n a  z M ichałem , uzgodnili w sp ó l­
ne  w ieczo rne  w yjśc ie . M ichał 
co p ra w d a  d o k ład n ie  n ie  w ie ­
dział, o k tó re j w róci po p racy  
do dom u, a le  A n n a  p o stan o w iła  
n a  n iego  czekać, będąc  ju ż  go to ­
w ą  do  w y jśc ia . W cześniej da ła  
m aluchow i k o lac ję  i położyła

k ich  bo h a te ró w , k tó rz y  z m ie ­
czem  w  rę k u  w alczą  w  ob ro n ie  
w olności, g ro m ią  w ro g a  a  póź­
n ie j w ra c a ją  jak o  zw ycięzcy. 
M ianem  odw ażnych  o k reś lam y  
ró w n ież  ludzi, k tó rz y  w sław ili 
się w  czasach  k lęsk  żyw io ło­
w ych, ra tu ją c  lu d z i i d o b y tek  z 
ogn ia  czy pow odzi. W szędzie o 
b o h a te rs tw ie  (w  po tocznym  sło ­
w a tego znaczen iu) decydu je  
w ie lk a  odw aga, p o su n ię ta  n a w e t 
do n a ra ż a n ia  wrłasnego  życ ia  czy 
zd row ia . K ażde  m ęstw o z a s łu ­
g u je  n a  podziw  i n aślad o w an ie . 
N adp rzy rodzony  d a r  m ęs tw a  — 
to pom oc D ucha  do w a lk i ze 
złem , ale bez  pom ocy m iecza i 
n iszczen ia  innych  w  ob ro n ie  
w łasn e j. M ęstw em  ta k im  o d zn a­
czali się  m ęczennicy , k tó rzy  
p o tra fili zn ieść najc ięższe  p rz e ­
śladow an ia , a  pozostali w ie rn i 
Bogu, K ościo łow i, O jczyźnie, 
sw oim  p rzekonan iom . M ęstw a 
n a m  p o trzeb a  n ie m a l n a  każdym  
k ro k u  w  o p ie ra n iu  się  pokusom , 
przezw yciężan iu  przeciw ności, 
s ta w a n iu  w  ob ro n ie  p raw dy , 
n ie w in n ie  gnębionych  i s ła b ­
szych.

*

2. D ar pobożności. D aje  chęć 
do m o d litw y  i u ła tw ia  k o n tak t

go spać, a  m.a w ieczór — d la  
op iek i n a d  śp iący m  dzieck iem  — 
zap ro s iła  sw o ją  siostrę . C zeka­
jąc  n a  m ęża w z ię ła  sob ie  p ry sz ­
nic, a  n a s tęp n ie  — z ro b iła  się 
„n a  bóstw o” . O 9.15 pom yślała , 
że je d n a k  M ichał coś p rze sad za  
z ty m i p o w ro tam i do dom u, o 
9.30 s io strzyczka  z jad liw ie  zau ­
w ażyła , coś M ichałek  n ie  je s t 
za p u n k tu a ln y , a  o 10.00 — A n­
n a  z ro zd rażn ien iem  s tw ie rd z i­
ła, że za c h w ilę  foędzie za  póź­
no, by pó jść  n a w e t n a  o s ta tn i 
sean s do k in a , do k tó reg o  w sp ó l­
n ie  się w y b ie ra li!  M ichał z ja ­
w ił s ię  o 10.30, n ie w in n y  ja k  
an io łek ! O kazało  się, że po p ro ­
stu  zapom niał... A  ja k  za reag o ­
w a ła  A n n a?  A n n a  zw yczajn ie  
po b iła  m ęża, i to  zupe łn ie  n ie ­
źle! Czy w  podobnej sy tu ac ji 
zd en erw o w ałab y  się  np . n a  są ­
s iad k ę  czy ko legę?  O czyw iście, 
że . n ie !  Ci, 'k tó rych  kocham y, 
d o p ro w ad za ją  n a s  czasem  do 
b ia łe j gorączki w ła śn ie  d latego , 
że ich  k o cham y! W ady  in n y ch  
ludzi, n a w e t b a rd zo  dokuczliw e 
d la  o toczenia , m ogą w ydaw ać  
s ię  n a m  godne nagany , a le  n ig ­
dy n ie  p o ru sz a ją  n as  ta k  do­

z B ogiem  oraz  o tw ie ra  serce  
cz łow ieka  n a  p o trzeb y  i tro sk i 
in n y ch  ludzi. D a r te n  n ie  czyni 
z ludzi dew o tek  i dew otów , go ­
tow ych  w y d rap ać  oczy tem u, 
k to  n ie  chce uzmać ich św ię ­
tości i podzie lać  poglądów . C zło­
w iek  m a jący  D ucha pobożności 
p o tra fi w szystko  p rzem ien ić  n a  
m od litw ę, zgodnie z r a d ą  a p o ­
s to ła  P a w ła : „C zy jecie, czy p i ­
jecie , czy coko lw iek  innego  czy ­
nicie, w szystko  czyńcie n a  w ięk ­
szą  ch w a łę  B ożą”.

3. D ar b o jaźn i B ożej. To n ie  
d a r  tch ó rzo stw a  i p o s taw y  lęk u  
p rzed  k a rą , ja k a  n a s  m oże sp o t­
k ać  ze s tro n y  sp raw ied liw eg o  
Boga, a le  p am ięć  o tym , że Bóg 
je s t n aszy m  O jcem , k tó re m u  za ­
w dzięczam y w szystko . C złow iek  
m iłu jący  n a jb a rd z ie j o b aw ia  się, 
by  n ie  sp raw ić  O sobie m iło w a­
n e j ja k ie jk o lw ie k  p rzyk rośc i. 
Je ś li s ta ra sz  s ię  zachow yw ać 
w szystk ie  p rzy k azan ia  z tak ie j 
w łaśn ie  n ad p rzy ro d zo n e j p o b u d ­
ki, by B oga n ie  ob raz ić , to  d z ia ­
ła  w  to b ie  d a r  b o jaźn i B ożej. 
Z ad a tk am i tego d a ru  dysp o n u ­
jem y  w ów czas, gdy u n ik am y

g łęb n ie  ja k  te, k tó r e  d o strzeg a ­
m y  u sw ych n jab liższych ...

M iłość i n ien aw iść  ro d zą  się 
ju ż  w e w czesnym  dz iec iń stw ie . 
Z dziećm i d z ie je  s ię  coś podob ­
nego, ty m  b a rd z ie j, że  s ą  p rz e ­
cież n aszy m  „dz ie łem ”, i ich 
c h a ra k te r  b y w a  aż  n azb y t często 
odb ic iem  naszego. I, oczyw iście, 
p rag n iem y  m ocno, by  n asze  dz ie ­
ci — by ły  n a jlep sze ! I często 
też — o k azu je  s ię  n a  p rzyk ład ... 
że p rzy ch o d zą  goście, a  n asza  
cz te ro le tn ia  pociecha  ob ieca ła  
być badzo  grzeczną, n ie  p rz e ­
szkadzać do ro s ły m  w  rozm ow ie 
p rzy  s to le  — i pozw o liliśm y  je j 
u siąść ra z e m  z gośćm i do w sp ó l­
nego  sto łu . P o  ch w ili je d n a k  
o k azu je  się, że  to  d la  m ałe j 
ż ad n a  f ra jd a , zaczyna  s ię  n u ­
dzić, i —  d la  w y łączen ia  s ię  — 
zaczyna b aw ić  s ię  jedzen iem . 
O czyw iście, zw racam y  je j n a ­
ty ch m ias t uw agę  — a ona. z ło ­
szcząc się  n a  zw rócen ie  je j u w a ­
gi, u d e rz a  ły żk ą  o ta le rz , k tó ry  
ro z p ry sk u je  s ię  w  k aw a łk i, z a ­
lew a ją c  je j śliczną, n o w ą  s u ­
k ien k ę  zupą... M am y w ted y  
ocho tę  p o trzą sn ąć  n ią , aż zag ry ­
zam y  w arg i, żeby opanow ać 
sw o ją  w ściek łość n a  n ią , n a  je j 
zachow anie... A  przecież, gdy­

g rzechu  w  o b aw ie  p rzed  g n ie ­
w em  Boga.

T eologia k a to lick a  w y licza  je ­
szcze dw ie  g ru p y  d a ró w  D ucha 
Ś w iętego : ow oce D ucha  i ch a ry z ­
m aty , czyli d a ry  d a rm o  dane.

O w oce D ucha Św iętego, d z ia ­
ła jącego  w  duszy człow ieka, k tó ­
ry  d a je  s ię  p row adzić  Bogu — 
w y licza  aposto ł P aw e ł w  L iście 
do G a la tó w : m iłość, w esele, p o ­
kój, c ierp liw ość , up rzejm ość , do ­
broć. w span ia łom yślność , ła sk a ­
w ość, w ierność , skrom ność, 
w strzem ięźliw ość  i czystość.

C h ary zm a ty  to sp ec ja ln e  łaski 
d aw ane  <nie d la  u św ięcen ia  ob ­
darow anego , lecz d la  d o b ra  in ­
nych ludzi. N azyw a się je  czę­
sto aposto lsk im i, bo o trzym ali 
je  aposto łow ie, by  m ogli podo­
łać zad an io m  p ie rw szych  s iew ­
ców  E w angelii. Z nów  w yliczen ie  , 
zaczerpn iem y  z n a u k i św iętego 
P a w ła : d a r  czyn ien ia  cudów , ła ­
sk a  uzd row ien ia , d a r  p ro roctw a, 
d a r  m ów ien ia  ro zm aity m i języ ­
kam i i u m ie ję tn o ść  ich tłu m a ­
czenia, d a r  u p o m in an ia  i p e łn ie ­
n ia  czynów  m iło s ie rdz ia . W ielu 
teologów  tw ie rd z i, że te  ch a ry z ­
m atyczne d a ry  p rzes ta ły  sp ły ­
w ać, gdy K ośció ł p rz e s ta ł być 
m a łą  ro ś lin k ą . S ta ły  s ię  po p ro ­
s tu  n iep o trzeb n e . N ie w olno  zgo­
dzić s ię  z  ta k ą  o p in ią ! M ielibyś­
m y i dziś ob fitość w szystk ich  
d a ró w  D ucha Św iętego, gdy­
byśm y s ta ra li  s ię  stosow ać o 
każdej po rze  do ra d y  A posto ła  
P aw ła , z a w a rte j w  ty tu le  naszej 
dzisie jszej gaw ędy : „D ucha n ie  
gaście!”

Ks. A. BIELEC

by śm y  by li św iad k am i tak ie j 
sceny  gdzie  indzie j, u  znajom ych , 
n a  pew no  podeszlibyśm y do t e ­
go z d a rz e n ia  z  w ięk szy m  h u ­
m orem , z w iększym  zrozum ie­
niem ... P ra w d a ?

N asze a tak i złości, w ręcz  n ie ­
naw iśc i spow odow ane są  p rz e ­
d e  w szystk im , by  osoba, k tó rą  
darzy m y  w ie lk im  uczuciem , b y ­
ła  doskona ła . D oskonała  — n ie  
ty lko  w  naszych , n ie  zaw sze o- 
b iek tyw nych , oczach — ale i w  
oczach otoczen ia . A k o rzen ie  
tych  naszych  na js iln ie jszy ch  
uczuć — m iłośc i i n ien aw iśc i — 
tk w ią , zd an iem  w ie lu  psycholo­
gów  — w  d z iec iń stw ie  i s ą  w y ­
n ik ie m  stosunków . w iążących  
dziecko z m a tk ą  od  chw ili u ro ­
d zen ia  do czasu  u sam o d z ie ln ie ­
n ia  s ię  dziecka. W  k ażd y m  z 
nas tk w i o g ro m n a  p o trzeb a  m i­
łości ab so lu tn e j '(k tó rą  w  dzie­
c iń s tw ie  z a sp o k a ja ła  m a tk a ) — 
a jeże li je j n ie  o trzy m u je  — w  
sw oim  p o jęc iu  — przechodzi do 
uczuć innych , do  n ien aw iśc i n a ­
w et... T ak  w ięc u w aża jm y , by  
n ie  popaść  w  s ta n  uczuć, n azy ­
w anych  n ien aw iśc ią , a  sp o k o j­
n ie  rozw ażm y, ile  oczyw istych  
w zględów  p rz e m a w ia  z a  — m i­
łością.

Trudne p y ta n ia _____

Miłość czy nienawiść



„N ap ięcia  gospodarcze, spo łecz­
ne  i po lityczne, ja k ie  w y stąp iły  
n a  W ęgrzech w  o k res ie  po o s ta t­
n im  z jeździe  W SPR  w  m arcu  
1985 r., s k ła n ia ją  do p rz e w id y ­
w a n ia  szeroko  zak ro jo n e j o d ­
now y k a d ry  k ie ro w n icze j, n aw e t 
jeś li n ie  w y e lim in u jem y  w szy st­
kiego, co is tn ie je  o b ecn ie  — p o ­
w iedz ia ł k ilk a  dni p rzed  k o n ­
fe ren c ją  p rzed s taw ic ie lo w i A FP, 
re d a k to r  nacze ln y  p a rty jn eg o  
d z ien n ik a  N EPSZA BA D SA G , G a ­
bor B orbely , ik tóry  z ty tu łu  sw o­
je j fu n k c ji uczestn iczy  w  p o ­
siedzen iach  B iu ra  P olitycznego 
W SPR. P o trzeb n e  n a m  je s t n o ­
w e k ie row n ic tw o , aby  rea lizo ­
w ać  n o w e zadan ia , a le  n ik t  n ie  
m oże z góry  przew idzieć , kogo 
w śród  b a rd zo  w ażnych  osob isto ­
ści b ęd ą  dotyczyć spodziew ane 
zm ian y — d o d a ł B orbely . Je ś li 
chodzi o fu n k c ję  se k re ta rz a  ge­
n e ra ln eg o  W SPR, to  p a n e m  sy ­
tu ac ji w ed łu g  zap ew n ien ia  B or- 
b e ly e g o  p o zosta je  Jan o s  K adar. 
Jeże li postanow i pozostać — 
m ów i re d a k to r  n acze ln y  N E P­
SZABA DSA G  — to pozostan ie , 
a jeś li postanow i odejść, to  n a  
pew no  za rek o m en d u je  sw ego  n a ­
stępcę. D ysk u sja  n a  k o n fe ren c ji 
p a rty jn e j b ędz ie  s ię  k o n cen tro ­
w ać w okół re fo rm  politycznych , 
a zw łaszcza z rew id o w an ia  p o ję ­
c ia  k ierow niczej ro li p a rtii . 
B łędn ie  ocen iliśm y  w p ły w  no ­
w ej sy tu a c ji w  gospodarce św ia ­
tow ej c a  ek onom ikę  w ęg iersk ą  
— p rz y z n a ją  cz łonkow ie K om i­
te tu  C en tra ln eg o  W SPR  w  s ta ­
n o w isk u  p rz e d s ta w ia n y m  przed  
k ra jo w ą  k o n fe ren c ją  p a rty jn ą . 
G abo r B o rb e ly  stw ierd za , że k ra j 
zn a jd u je  s ię  w  c iężk ie j sy tu ac ji 
gospodarczej i p rzy zn a jem y , że 
odpow iedzia lność  za to  ponoszą 
w szystk ie  nasze  k ie ro w n icze  o r ­
gany. J a k  się w ydaje , w iększość 
zgodna je s t o b ecn ie  p rzyznać, 
że p o żąd an a  re fo rm a  gospodark i 
n ie  m oże s ię  pow ieść bez rz e ­
czyw istego p rzek sz ta łcen ia  sy ­
s tem u  politycznego: W SPR  m ia ­
łab y  n a d a l u s ta la ć  g łów ne k ie ­
ru n k i d z ia łan ia , p o w in n a  n a to ­
m ia s t o d s tąp ić  od p e rm a n e n tn e ­
go in g e ro w an ia  w  p ra c ę  rz ą d u  i 
a d m in is tra c ji” (AFP).
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„O koło p o łu d n ia  ^tało się  ja s ­
ne, że sędziow ie  p o w ied zą  to, 
czego ogó ln ie  s ię  od n ich  sp o ­
d z iew an o : J o h n  (Iw an) D em ia- 
miuk, 68 le tn i m e c h a n ik  z a k ła ­
dów  F o rd a  w  C leveland , je s t 
iden tyczny  z ow ym  u k ra iń sk im  
żo łn ierzem , k tó ry  p rzed  45 la ty

d z ia ła ł w  obozie  zag łady  w  T re b ­
lince  i ta m  zasłuży ł sob ie  n a  
m iano  Iw a n a  G roźnego. W o k re ­
s ie  od p a źd z ie rn ik a  1942 do 
w rześn ia  1943 ro k u  D em ian iuk , 
w y słu g u jąc  się  SS, bezpośredn io  
uczestn iczy ł w  zam o rd o w an iu  
około  850 tys. Ż ydów  e u ro p e j­
skich . Był on p rzy  tym , ja k  
s tw ie rd z ili sędziow ie, g o rliw y  i 
pe łen  zap a łu , gdy w ypędzano  o- 
f ia ry  z  bydlęcych  w agonów . On 
to  w ła śn ie  w  drodze  do  kom ór 
gazow ych  w y ry w ał im  k aw a ły  
c ia ła  bagne tem , osobiście o b słu ­
g iw a ł s iln ik i D iesla, k tó rych  sp a ­
lin y  w p ro w ad zan o  do zatłoczo­
n y ch  ludźm i kom ór. J a k  s tw ie r ­
d z ili naoczni św iadkow ie , zam ę­
czy ł osobiście  n a  śm ierć  n ie z li­
czone o fia ry . A  p rzy  ty m  s p ra ­
w ia ło  m u to n a jw y ra ź n ie j p rzy ­
jem ność” .

(Frankfurter R undschau )

S ąd  sk aza ł D em ian iu k a  na  k a ­
rę  śm ierc i.

„H ałaśliw e, ag resyw ne  i b ła -  
zeńsk ie  zachow an ie  się  uczn iów  
zm ien ia  lek c ję  w  fa rsę ; p rz e ­
szk ad za ją  bezm yślnie, bezsen­
sow nie, z łośliw ie. D zieciom  epo­
ki te lew iz ji b ra k u je  dyscyp liny  
w ew n ę trzn e j — sk a rż ą  s ię  n a u ­
czyciele. P edagodzy  m ó w ią  w ręcz
0 epokow ym  zw rocie  w  h is to rii 
szkoły.

Pod  d rzw iam i k la sy  IV -a  k łę ­
b ią  się  uczn iow ie , po p y ch a ją  się, 
p rzew raca ją , n a p ie r a ją  jed n i n a  
d rug ich . M ichaela  i T hom asa  
o g a rn ia  bo jow y  n a s tró j, b oksu ją  
się, p o sz tu rc h u ją  innych . K toś 
z rzuca  ko leżance  k red k i z ław ki. 
W łaściw ie p o w in n a  się  ju ż  z a ­
cząć lek c ja  re lig ii, a le  n a  ś ro d k u  
k lasy  rozłoży li s ię  trze j ch łopcy
1 b aw ią  się m in ia tu ro w y m i sam o ­
chodzikam i. A lek san d er p o k azu je  
w szystk im  jak iś  ry su n ek  i o b ja ­
ś n ia  sw o je  dzieło : T a k  w yg ląda  
m o ja  c io tk a  (...).

N auczyciele , rodzice  i p sycho ­
lodzy są  zgodni co  do tego, że 
u  uczn iów  o b n iża  s ię  zdolność 
k o n cen trac ji, w z ra s ta ją  uczucia 
ag res ji, d a je  s ię  zauw ażyć b ra k  
cierp liw ośc i i chęci do nau k i, 
s łab n ie  z a in te re so w an ie  lekcją . 
W  an k ie tach  p rzep row adzonych  
w  R epub lice  F ed era ln e j ped ag o ­
dzy p o tw ie rd za ją , że co raz  częst­
sze są  aw an tu ry , w ygłupy, ak ty  
a g res ji i ap a tia . N igdy b y m  n ie  
p rzypuszcza ła  — p rzy zn a je  p ed a ­
gog B a rb a ra  V olker z  H an o w e­
ru  — że dziec i m ogą być ta k ie

ca łk iem  do niczego. Z w łaszcza 
w  dużych ag lo m erac jach  lekcje  
s ta ją  się  m ęczarn ią . (...)

W edług  bad ań  p ro fe so ra  p e d a ­
gogiki, H an sa  B ach a  z M oguncji, 
k tó ry  w  1984 r. p rzep ro w ad z ił 
w e w szystk ich  1527 szkołach 
N a d re n ii-P a la ty n a tu  a n k ie tę  n a  
te m a t zach o w an ia  się  uczniów , 
szczególn ie  ła tw o  u leg a ją  n a s t ro ­
jo m  ag res ji uczn iow ie  szkół 
ś red n ich  w  w ie lk ich  m iastach . 
W  szk o łach -g ig an tach  liczących 
przeszło  800 uczn iów  re je s tru je  
s ię  c z te ro k ro tn ie  w ięcej w y p ad ­
k ów  zak łócen ia  p o rząd k u  n a  lek ­
cji n iż  w  m ałych . U lub ionym i 
o fia ram i k rn ą b rn y c h  uczn iów  są 
n auczyc ie le  w  w iek u  poniżej 24 
i pow yżej 60 la t” .

(Der Spiegel)
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„W  Z w iązk u  R adz ieck im  w z ra ­
s ta  p o parc ie  d la  re fo rm  G o rb a­
czow a. W zeszłym  m iesiącu  p e ­
sym iści o tw a rc ie  m ów ili o m o­
żliw ości u s tą p ie n ia  G orbaczow a 
ze s tan o w isk a . D zisiaj ci sam i 
ludzie  sądzą, że po zakończeniu  
czerw cow ej k o n fe ren c ji p a r ty j­
n e j co fn ięcie  w skazów ek  zeg ara  
będzie  ju ż  n iem ożliw e. A  m ó­
w ią  tak , m im o o stry ch  po d z ia ­
łów. ja k ie  uw idoczn iły  się  w  o- 
k res ie  o sta tn ich  p ięc iu  tygodn i. 
C hociaż, ja k  s ię  w ydaje , G o rb a ­
czow  u zyska  p o p arc ie  n a  cze rw ­
cow ej k o n fe ren c ji p a r ty jn e j, ko n ­
fe re n c ja  ta  będzie  ty lko  p ie rw ­
szą po tyczką  w  z aża rte j b a ta l ii” .

(THE OBSERYER)

•
„W  w ielu  rozm ow ach  o d n o si­

łam  zresz tą  w rażen ie , że n aw e t 
w ysocy fu n k c jo n a riu sze  są  w  
s ta n ie  w y obraz ić  sob ie  is tn ien ie  
w  S e jm ie  p a r t ii  opozycyjnej. Co 
do konieczności re fo rm  w szyscy 
s ą  zgodni — za ró w n o  rząd , ja k  
i opozycja . P od  ty m  w zg lędem  
w  Polsce je s t p rzypuszczaln ie  
inaczej n iż  w  Z w iązk u  R adz iec­
kim , gdzie  szerok ie  m asy  n a ­
ro d u  w ie le  zaw dzięcza ją  so c ja ­
lizm ow i, zw łaszcza  w  dziedzin ie  
o św ia ty  i k sz ta łcen ia , i gdzie 
ob y w ate le  p raw d o p o d o b n ie  w ca­
le  n ie  są  ta k  b a rd zo  p ew n i, czy 
p ie r ie s tro jk a  w p ły n ie  n a  p o p ra ­
w ę  ich życia. W  P o lsce n a to ­
m iast, gdzie p rzesz łość  w y d a je  
się  o w ie le  ja śn ie jsza  n iż  p o zb a­
w io n a  nadzie i teraźn ie jszość , 
ogół sp o łeczeń stw a  je s t p rz e k o ­
nan y , że re fo rm y  są  n ieodzow ne. 
T yle ty lko  że p o w in n y  posuw ać 
się o w ie le  szybciej. S łyszy się  
n a rz e k a n ia : R ząd  ty lko  g ad a  i 
gada, a  n ic  n ie  ro b i; S tra c il iś ­
m y trz y  la ta , w  czasie  k tó ry ch  
co raz  szyfoeiej zb liża liśm y  się  ku  
p rzep aśc i; S p ad liśm y  do pozio­
m u  k ra ju  ro zw ija jąceg o  się.

W icep rem ier S adow ski, ró w ­
nocześn ie  szef K om isji P la n o w a ­
n ia , k tó rem u  p od lega  re a liz a c ja  
refo rm , m ów i: M usie liśm y  n a j­
p ie rw  stw orzyć  ra m y  p ra w n e  
d la  w ie lu  zm ian . W ym agało  to 
dużo czasu , a le  ju ż  w  m n ie jszym  
lub  w iększym  s to p n iu  u p o ra liś ­
m y  s ię  z  tym . T eraz  jeszcze 
ty lko  m usi p rze jść  p rzez  S ejm

ustaw a, s tw a rz a ją c a  g w aran c je  
d la  zag ran icznych  in w esty c ji i 
zezw a la jąca  obcem u in w esto ro ­
w i za trzy m ać  51 proc. zysków  i 
sp row adzić  do n as sw ój w łasn y  
m en ed żm en t. P ew ien  w ysoko 
szan o w an y  p o lity k  pow iedzia ł 
m i: To p raw d a , że  zostało  u ch ­
w alonych  przeszło  500 now ych  
u s ta w  i zarządzeń , a le  sta ry ch , 
często  sprzecznych  z n im i n ie  
zniesiono, i  d la tego  szczególnie 
fu n k c jo n a riu sze  niższego szczeb­
la  c h ę tn ie  trz y m a ją  (się s ta ­
ry ch ” .

(Die Zeit)
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„W  d ru g im  d n iu  obchodów  
ju b ileu szu  1000-lecia ch rz tu  Rusi, 
w  ław rze  św . T ró jcy  i św . S e r­
g iusza w  Z ag o rsk u  pod  M os­
k w ą rozpoczął s ię  synod  loka lny  
R osyjskiego K ościoła P ra w o ­
sław nego . B ędzie on trw a ł c z te ­
ry  dni. U czestn iczą w  n im  człon­
k o w ie  k ie ro w n ic tw a  K ościoła 
o raz  b iskup i i inn i dosto jn icy , 
k tó rzy  p rz e d y sk u tu ją  i om ów ią  
jego  dzia ła lność  poko jow ą ja k  
też  d o k o n a ją  k an o n izac ji 9 w y­
b itnych  postaci życia  re lig ijn e ­
go z p rzeszłości. O b ra d y  synodu  
toczą s ię  p rzy  d rzw iach  zam ­
kn ię tych .

N a u roczystym  o tw a rc iu  sy n o ­
du lokalnego  obecne b y ły  d e le ­
gacje  zag ran iczn e  uczestn iczące 
w  obchodach  m ilen ijn y ch , a 
w śród  n ich  de leg ac ja  P olsk iej 
R ady  E kum enicznej ze zw ie rz c h ­
n ik ie m  K ościoła P raw osław nego  
w  P o lsce  m e tro p o litą  B azylim  
oraz zw ie rzch n ik iem  K ościoła 
Po lskokató lick iego  b isk u p em  T a ­
deuszem  M ajew sk im , ja k  też 
in n i p rzed staw ic ie le , życia  r e l i­
g ijn eg o  w  n aszy m  k ra ju .

P rzew odn iczący  R ad y  do sp raw  
R elig ii p rzy  R adzie  M in is trów  
ZSRR K o n s tan tin  C harczew  
p rzek aza ł u czestn ikom  synodu  
p o zd ro w ien ia  od rz ą d u  ra d z iec ­
kiego. W y stąp ił też p rzew o d n i­
czący  delegacji w a ty k ań sk ieg o  
S e k re ta r ia tu  do sp ra w  Jednośc i 
C h rześc ijan  'k a rd y n a ł Jo h an n es  
W illeb rands. Pod  a d re sem  syno ­
d u  n ap ły n ę ły  p o zd ro w ien ia  od 
licznych k o śc io łó w  i w yznań, 
w  ty m  ró w n ież  n iech rze śc ijań ­
skich . co je s t in te rp re to w an e  
jak o  k o le jn y  k ro k  w  rozw o ju  
d ialogu  ekum enicznego  i p o ko jo ­
wego.

Synod lo k a ln y  je s t sp ra w ą  
w ew n ę trzn ą  R osyjsk iego  K ościo­
ła  P raw osław nego . P raw o sław ie  
u zn a je  u ch w ały  p ierw szych  s ied ­
m iu  soborów  pow szechnych , k tó ­
re  o d by ły  s ię  do ósm ego w ieku , 
czyli p rzed  po d z ia łem  św ia ta  
ch rześc ijań sk iego  n a  zachodni, 
czyli rzy m sk o k a to lick i i w sch o d ­
ni, czy li p raw osław ny . W póź­
n ie jszy m  o k re s ie  K ośció ł K a ­
to lick i odbyw ał sobory , n a to ­
m iast św ia t p raw o sław n y  n ie  
zw oływ ał ich w  c iąg u  o s ta tn ich  
12 s tu le c i” .

(1000-lecie chrztu Rusi, 
ŻYCIE WARSZAW Y  
z 7 czerw ca 1988 r.)

W  W a rsza w ie  oribyi s ię  „ F e ­
s t iw a l  Ż y c ia ” zorgan i  
przez  Z r z e sz e n ie  St 
P o ls k ic h  U niw i  
s z a w s k ie g o
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ca o g ó ł e m  zginę ,  
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g c n c ] a  A s s o c i a t  
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wezfyra  
m o c n l e n
s dł u go ś i  

p o v : o d u  ż y w i o ł u  
1,4- m i n  oso  t> ,  a o k o  
rr . i r szkar iców



Tęsknota za Ojczyzną sprzęgnięta jest z h istorią polskiego naro­
du od przeszło dw ustu lat. Okres porozbiorowy, represje pow sta­
niow e w  latach 1830, 1863, tragiczne w ydarzenia obu w ojen  św ia ­
tow ych i pow ojenna — dla w ielu  zbyt trudna do udźw ign ięcia  rze­
czyw istość — w szystko to spraw iło, że w ie lu  spośród najlepszych  
synów  tej z iem i znalazło się  nagle na obczyźnie.

N ie jest zatem  przypadkiem , że na przestrzeni w spom nianego  
tu czasu i tow arzyszących mu okoliczności los taki przypadł w  
udziale także, a m oże przede w szystk im  tym, kótrych m ożna by 
nazw ać „sercem  i czuciem ” narodu.

W X IX -w iecznej, podzielonej pom iędzy zaborców  Ojczyźnie n ie  
m ogło być m iejsca d la  patriotycznej, w ieszczej poezji M ickiew icza, 
m etafizycznych, duchow o i in telektualn ie poruszających strof S ło­
w ackiego, Krasińskiego czy N orwida.

M azow ieckie trakty i bezdroża pow iodły także ku em igranckim  
szlakom  Chopina, by w krótce — już na  obczyźnie — dać o sobie  
znać w  nostalgicznych dźw iękach jego preludiów  i mazurków.

W każdym  z tych przypadków  tęsknota do rodzinnych s'ron, 
św iadom ość oddalenia od najbliższych oraz trudna em igracyjna rze-

S ł m f y n

czyw lstość w zm agały n ie  tylko potrzebę w ypow iedzen ia  sieb ie, ale 
także w ypow iedzen ia  tego, co polskie — dania św iadectw a zarówno  
tragicznego losu narodu, jak i w ynikającego zeń duchow ego roz­
darcia.

W iek X IX  n ie zam knął — n iestety  — tej karty historii. Znalazła  
ona sw oją kontynuację w  następnym  stu leciu , które w praw dzie  
przyniosło w  roku 1918 upragnioną n iepodległość i pozw oliło na 
krókto, pow rócić do gniazd tym , którzy tej w olności doczekali, ale 
jednocześnie już w  dw adzieścia lat później kazało chw ycić za broń 
i  „strzelać do w roga z diamentów'”.

Baczyński, Gajcy, Trzebiński n ie  p odzielili em igranckiego losu  
sw oich w ielk ich  poprzedników . W ychow ani w  duchu rom antycznej 
m iłości do Ojczyzny do końca w yp ełn ili „Testam ent” Słow ackiego. 
B ronili w olności, a le bronili też języka w ierząc słow om  w ielk iego  
N orwida, iż najskuteczniejszym  i najw ażniejszym  w  w alce o pol­
szczyznę orężem  są arcydzieła.

D ali tem u w yraz w  sw ej tw órczości. Zbyt dojrzałej jak na 21-let- 
nią  śmierć...

W tedy w  sierpniow e dni lata 1944 ich głos byl n ie tylko głosem  
pokolenia. B yl także krzykiem  w alczącego narodu — znad W isły.

A le naw et w ów czas historia m ia ła  sw ój podw ójny w ym iar — 
znaczyła sw ój ślad strugą krw i na w arszaw skim  bruku, odciskała  
sw e piętno na duszy em igracji.

Każdy z tych w ym iarów  byl na  sw ój sposób tragiczny — przy­
nosił konieczność m oralnego w yboru, w ym agał rozstrzygnięć osta­
tecznych.

Jednych skazyw ał na śm ierć w  pow stańczej w alce, drugich na 
sam obójczy skok z now ojorskiego drapacza, trzecich w reszcie na 
dożyw otnią tułaczkę. Takie były w ów czas ceny, jakie p łaciło się  
za honor, w olność, a także żal za tym, co m inęło bezpowrotnie. 
Każda z tych w artości była  m iłością Ojczyzny i przejaw iała się  w  
rozm aitych form ach — także w  tw órczości.

Poeci doby tragicznej — Baczyński, Trzebiński, Gajcy pisali sw e  
w iersze w  mroku okupacyjnej karbidów ki, gdy zza okna dochodzi­
ły  odgłosy strzałów , a codzienne obw ieszczenia przynosiły w iado­
m ości o now ych egzekucjach.

S tan isław a B alińskiego i Jana Lechonia w ybuch w ojny zastał 
poza krajem . Paryż, Londyn w yznaczyły em igracyjną drogę B aliń ­
skiem u, Brazylia, N ow y Jork były ostatnim  m iejscem  pobytu L e­
chonia.

O statni M ohikanie rom antycznej spuścizny X IX -w iecznych  w iesz­
czów  w  sto lat później p odzielili ich niepokoje i  tęsknoty do „kra­
ju lat dziecinnych”. Im  także przyszło przeżyw ać gorzki sm ak izo­
lacji pośród obcych m iast i obcych ludzi.

D latego pam ięcią sięgali do przeszłości, przyw ołując w  sw ych stro­
fach m azow ieckie i kresow e krajobrazy, atm osferę rodzinnego do­
m u i w szelk ich  po nim  pam iątek.

Przypatrzm y się „nostalgicznym  strofom ” obu poetów , a odnaj­
dziem y w  nich n iejedną nutę z „zajazdu ostatniego na L itw ie” i 
tyleż sam o sm utku, co „o zachodzie słońca w  A leksandrii”.

V

STANISŁAW BALIŃSKI

„Ach, jaki zjazd w Krzemieńcu, jaki splendor sławy 
Spłynął na miasto nasze, poezją spowite.
Przyjechali najpierwsi panowie z Warszawy,
Przybył Rząd Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Wojna się rozpoczęła na zachodnich drogach,
Wiejąc grozą, lecz tutaj jej głosów nie słychać. 
Siedzimy w cichym dworku, modląc się do Boga. 
Ach, jaki wrzesień piękny i jaka noc cicha!”

Tak mówiła w Krzemieńcu starsza jakaś pani 
Do grona domowników i przyjezdnych paru,
Co wnikliwe spojrzenie smutnie kładli na niej,
Jakby nie wierząc jeszcze ciszy pełnej czaru.
(...)

W taką to noc gwiaździstą, w taką noc wrześniową, 
Żegnałem cię, Ojczyzno, przed wielką podróżą,
Nie trwogą i rozpaczą, nie goryczy mową,
Ale pieśnią i smutkiem, ale mgłą i różą.

Czymże ten obraz, tknięty światłem tajemniczym, 
Wobec krwi, która spłynie jutro nieprzytomnie 
Po umęczonej ziemi? Pyłkiem wątłym.. Niczym.,.
Ale ja go nie mogę zgasić i zapomnieć.
(...)

(„Pożegnanie z K rzem ieńcem  1939”)

O, przyjacielu włoski, któryś mnie pocieszał 
W Rzymie, zalanym ciszą wrześniowego słońca,
Kiedy upał nad miastem złote sieci wieszał,
A cyprysy w ogrodzie mdlały od gorąca.

O przyjacielu rzymski, poeto, artysto,
Któryś wskazując ręką na kolumny sławy,
Pocieszał mnie łagodnie swoją mową czystą,
Mnie, widmo, zasłuchane w wołanie Warszawy.
(...)

Posłuchaj: gdyby nagle w Kampanii bezpiecznej 
Los dziwny się odmienił i jakiś wróg inny 
Spalił ci twoje miasto, nie Rzym — miasto wieczne, 
Ale twój Rzym dzieciństwa, ale Rzym rodzinny.



Gdyby ci twoje wioski zasypano prochem,
Romie nie pozwolono mienić się ojczyzną,
A tobie zakazano nazywać się Włochem 
I musiałbyś uchodzić z kraju na obczyznę,
(...)

Nie myślałbyś o sztuce i o sławie wieków,
Nie wzywałbyś imienia Jego nadaremno,
Alebyś, przyjacielu, artysto, człowieku,
Zamknął oczy i w piekło zszedł na chwilę ze mną.

(„W sm utnym  Rzym ie 1939”)

Za oknem Paryż wolno do snu się układa 
I ciężkim płaszczem nocy szczelnie się osłania,
I ciemnieje, jak Polska, w dłoniach listopada.

To nie jest Paryż szczęścia, To Paryż wygnania, 
Dobrze znany Rosjanom, Włochom i Polakom,
Których wiatr wiernie znosi tu po każdej wojnie. 
Lecz Francuzi nie wierzą nigdy grozy znakom 
I śpią, jak w polskiej wiosce przed burzą. Spokojnie. 
(...)

(„Ulica P ięknych L iści”)

Jakże trudno o czarach pisać naszej ziemi,
O bursztynowych polach i czerwonych głogach,
O puszczach ciemnośpiewnych i gwiazdach na ziemi,
0  drzewach, jarzębinach, o krzyżach i drogach...

Kiedy każdy wiersz, w którym chcę ręką marzenia 
Malować mapę nieba i ziemi krajobraz,
Zrywa rytm, plącze rymy i barwę odmienia,
1 nad jednym obrazem drugi tworzy obraz.

Te liliowe mokradła i las romantyczny 
Są nagle polem bitwy w sercu Europy,
Ten pogórek malarski — to punkt strategiczny,
A wykarmione pola — to przyszłe okopy.
(...)

Tak nad jednym obrazem drugi obraz wschodzi,
Nad jednym sielankowym, drugi — niszczycielski,
W którym słońce nie słońcem, ale krwią zachodzi, 
I wiatr jest nie ożywczy, ale trucicielski.

Między obrazem życia a obrazem śmierci 
Błądzi nasze spojrzenie, zaplątane w czary,
Jak między śmiercią, z którą walczymy do śmierci, 
A życiem, które właśnie z życia chce ofiary.

(„Krajobrazy polsk ie”)

Każdy ma w swej pamięci pośród wspomnień mglistych 
Jakiś obraz owiany barwą nieco złudną,
Obraz taki wyłączny, własny osobisty,
Że trudno go wyjawić, wypowiedzieć trudno.
( . . . )

Obojętne, co streszcza obraz niedzisiejszy,
Może być — krótko mówiąc — błahy, najzwyklejszy, 
Ale posiada jakieś ukryte znaczenie 
I wozimy go z sobą wśród wojny i grzmotu,
Jak  pamiątkę, co w drodze nie sprawia kłopotu,
A czasami pociesza nas niepostrzeżenie,
( ...)

(„Okno w spom nień”)

Po nocach szumią rzeki. Świat szczęśliwy usnął.
Świat wygnańczy się budzi i otwiera oczy,
I słucha. Jakiś oddech serca musnął,
Plusnęła fala... Rzeka przepływa po nocy.
(...)

Słyszę szum i szelesty, i plusk po olszynach,
Gdzie się oddech mój stykał z oddechem przyrody. 
Woda płynie... czas mija... serce zapomina...
I opada, jak ciężar, na samo dno wody.

(„Szum rzeki”)

JAN LECHOŃ

Dziś we śnie mnie nawiedził anioł polskiej doli
I płakał, szumiąc w mroku skrzydłami srebrnemi, 
Jak gdyby chciał powiedzieć: „Umierasz powoli, 
Samotny, tak daleko od rodzonej ziemi.”

— „Daleko? Co ty mówisz? Mnie wszystkie zapachy 
Ogrodów i pól naszych co dzień niosą wiatry,
We mnie, we mnie jest wszystko: mazowieckie piachy,
I jeziora litewskie i Wisła i Tatry.”

(„Rozmowa z A niołem ”) 

W stęp i w ybór: ELŻBIETA DOM AŃSKA



LIPIEC 1944
na Podlasiu

Fragm ent n in iejszych  w spom nień jest na gorąco pisanym  dzienni­
kiem  z pam iętnych dni lipca 1944 r.

16 iipca

W stał p ięk n y  n ied z ie ln y  dzień . Od sam ego r a n a  toczą s ię  poś­
p ieszn ie  ta b o ry  konne w ycofu jących  się  h itle row ców . A rty le ria , k a ­
w a le r ia  i p iecho ta  — tru d n o  w łaściw ie rozróżn ić  poszczególne fo r ­
m ac je  w  p an u jąc y m  b a łag an ie . G dzie  p o d z ia ła  się n iem ieck a  „że­
la zn a  d y scy p lin a” ?

A rm ia  n ied o b itk ó w , ja k  ją  te ra z  nazyw am y, w y d a je  s ię  n am  
s łab a  i n iep o rad n a . P a trz y m y  n a  n ią  lekcew ażąco , bez daw nego 
resp ek tu . P rzy  p lacu  koście lnym  za trzy m u je  się  a rty le r ia . W idzę 
o lb rzym iego  w zrostu  m a jo ra , ja k  nerw o w o  p rzeg ląd a  m apę. N iem cy 
odpoczyw ają  ty lko  godzinę. Ze zdziw ien iem  w idzim y, że k ie ru ją  
się n a  boczną d rogę w  k ie ru n k u  n a  Kozły.

Po odejśc iu  a r ty le r ii p rzez  k ilk a  godzin  p a n u je  cisza. Czyżby 
kon iec  e w ak u ac ji?  Nie. O koło godziny  16.00 w k ra c z a ją  w o jsk a  w ę ­
g iersk ie . Z a jm u ją  k w a te ry  w  Rossoszu, o k o p u ją  s ię  u s ta w ia ją c  a r ty ­
lerię . W  n aszy m  dom u m am y  rów n ież  k ilk u  W ęgrów . N ie u k ry ­
w a ją  n iczego : są  o s ta tn ią  o słoną  w ycofu jących  się oddzia łów  n ie ­
m ieckich  i ich zad an iem  je s t za trzy m ać  ja k  n a jd łu że j R osjan . 
W ęgrzy podobnie , ja k  m y, n ien aw id z ą  N iem ców , tłu m a c z ą  n a m  to 
d ługo i ża rliw ie . R adzą  rów n ież  o jcu  w ykopać n a  podw órzu  okop.

Jeszcze  p rzed  w ieczo rem  p o m ag am  o jcu  i W ęgrom  w ykopać dw a 
okopy i u d a ję  się n a  k o lo n ię  M okre, gdzie m am  u s try jk a  spo tkać  
s ię  ze „Z b ieg iem ” (H en ryk iem  C yrzonem ).

11 lipca

P o  n iep rze sp an e j nocy  p rzeg ad an e j ze s try jk ie m  i „Z b ieg iem ” 
w sta jem y  późno. Z a raz  po śn ia d a n iu  „Z bieg” żegna  s ię  z nam i 
pośp ieszn ie , n ie  tra cąc  ja k  zw ykle  dobrego  hum o ru . Jeszcze dzi­
s ia j m usi odszukać  oddz ia ł „L echa” , k w a te ru ją c y  gdzieś w  okolicy  
w si K ozły.

P o  jego odejśc iu  k ręc im y  się  n ie sp o k o jn ie  po m ieszk an iu , a  p o ­
tem  n a  podw órzu . U dzie la  się  n a m  ja k a ś  dziw na, n e rw o w a  a tm o ­
sfe ra . A le zaczęło s ię  około godz. 12.00. O ddalen i od R ossoszu o 
przeszło  3 k m  n iew ie le  w łaśc iw ie  w idzie liśm y . Po  silne j w ym ian ie  
ogn ia  trw a ją c e j około pó ł godziny  zauw aży liśm y  trzy  czołgi p o ­
su w a jące  się  od s tro n y  kolonii P odberw y , w  k ie ru n k u  Rossosza. 
P o tem  zap ad ła  n iep o k o jąca  cisza. N iespoko jn i o los naszych  n a jb l iż ­
szych n ie  od ra z u  zauw aży liśm y  b iegnących  żo łn ierzy  z czerw oną 
gw iazdą. M acha li do n a s  ręk o m a  i c iągnę li p rzez  skoszone ju ż  po le  
k ab e l te lefon iczny . B yły to, ja k  się  dom yśleliśm y, p lu to n y  łączno ­
ści. N iek tó rzy  za trzy m ali się koło n as i po zam ien ien iu  k ilk u  słów  
b iegli da le j. O g arn ę ła  nas sza lo n a  radość. B yliśm y w oln i.

18 lipca

B itw a  o R ossosz zakończy ła  się szczęśliw ie d la  nasze j m ie jscow o­
ści. N ie sp łoną ł ani jed en  dom , n ik t z m ieszkańców  n ie  poniósł 
śm ierci.

A  m y zdążyliśm y się  ju ż  zap rzy jaźn ić  z rad z ieck im i żo łn ierzam i. 
O p o w iad a ją  n a m  ch ę tn ie  o p rzeb iegu  w o jn y  i o A rm ii P o lsk ie j 
w alczącej ra z e m  z n im i. J a  z ap rzy jaźn iłem  się  z m łodszym  le jtn a n -  
tem  M iko ła jem  R ybn ikow em . R ozm aw iam y o słynne j b itw ie  s ta lin -  
g radzk ie j. S po ty k am y  się  p rzew ażn ie  w  pob liżu  kościoła. P a lim y  
p ap ie ro sy  „m ach o rk o w e”, rozm aw iam y, n ie sp o k o jn ie  w słu ch u jąc  się 
w  odgłosy  p rzy fro n to w y ch  w alk . Szczególnie zac ię te  w a lk i toczą się 
pod  B ia łą  P o d la sk ą  i w  je j okolicach . Do R ossosza n a p ły w a ją  p ie rw ­
sze tra n sp o rty  ran n y ch . W  dużym  p o k o ju  p rzy  „o rg an istó w ce” za­
łożony został szp ita l połow y. W u rzęd z ie  g m in n y m  zna laz ła  po­
m ieszczenie  słu żb a  sa n ita rn a , lek arze  i pe rso n e l pom ocniczy. W szy­
s tk im  n a m  podoba się  m łoda  lek a rk a , w  ran d ze  le jtn a n ta . J e s t m i­
ła, u p rz e jm a  i n iezw y k le  p iękna. O prócz sa n ita r iu sz e k  k w a te ru ją  
jeszcze n a  ul. L ubelsk ie j kobiece p lu to n y  łączności.

19 lipca

W  d a lszy m  ciągu  toczą  s ię  zac ię te  w a lk i w okół nas , ro zm aw iam y  
z żo łn ierzam i, k tó rz y  n ied aw n o  w rócili z po la  w a lk i z pow odu  o trzy ­
m anych  ran . Ja k o  głów ne pozycje op o ru  N iem ców  w y m ie n ia ją  oni 
D okudów  i B ia łą  P od laską . P rzy b y w a  ran n y ch , co dow odzi, ja k  
b lisko n as toczy s ię  bó j. M łody żo łn ie rz  ra n n y  w  rę k ę  opow iada, 
że N iem cy zg rupow ali n a  ty m  odc inku  d uże  siły . M iko ła j z p o ­
w odu ran y  pozostan ie  d łu że j w  Rossoszu. D zisia j w ieczo rem  z a p ro ­
sił m n ie  n a  film , k tó ry  będzie w y św ie tlan y  d la  w o jsk a  i ludności 
cyw ilnej.

20 lipca

O ddzia ł kpt. ..O stoi” (A ndrzeja  R eim aka) stoczył k rw a w ą  i c ięż­
k ą  b itw ę  z w yco fu jącą  się n a  zachód s iln ą  je d n o s tk ą  W ehrm ach tu . 
B itw a  m ia ła  m iejsce  w  re jo n ie  w si G rężów ka, w  pob liżu  gajów ki 
K rynszczak . W b itw ie  poległo  około 24 p a rty zan tó w . S tr a ty  N iem ­
ców  by ły  n iew ie lk ie , gdyż w yco fu jący  się po  ak c ji n a  n iem ieck ą  
au to k o lu m n ę  o d d z ia ł „O sto i” w p a d ł w  p rzy g o to w an ą  zasadzkę. D zi­
s ia j odw iedził m n ie  w  dom u M ikołaj w  d n iu  m oich im ien in .

21 lipca

W ieczorem  dow iedzie liśm y  się  o w yzw o len iu  C hełm a L u b e lsk ie ­
go przez  w o jsk a  rad z ieck ie  i polskie.

22 lipca

N aród  polski życzliw ie w ita ł A rm ię  C zerw oną i I A rm ię  W P 
n iosące  n a m  w yzw olen ie . P ie rw sze  w kroczy ły  n a  z iem ie po lsk ie  
w o jsk a  I F ro n tu  B ia ło rusk iego , w  sk ład  k tó reg o  w ch o d ziła  II  A rm ia  
W ojska  Polskiego. 21 lipca  w  w yzw olonym  C hełm ie p o w sta ł Po lsk i 
K o m ite t W yzw olen ia  N arodow ego.

23 lipc3

U kazały  się  p ie rw sze  odezw y PK W N  do n a ro d u . PK W N  o św iad ­
cza, że  będzie sp ra w o w a ł w ładzę  poprzez  te ren o w e  o rg an y  w ładzy  
lu d o w e j: w o jew ódzk ie , pow iatow e, m ie jsk ie  i gm inne.

M an ifes t w zyw a cały  n a ró d  do w alk i o odzyskan ie  polskiego P o ­
m orza, P ru s  W schodnich , Ś lą sk a  O polskiego o raz  u s ta len ie  g ran ic  
n a  O drze. G ran ica  W schodn ia  m a  być u reg u lo w an a  w  d ro d ze  p rzy ­
jazn y ch  po rozum ień  z ZSRR. M an ifes t zap o w iad a  zm ian ę  u s tro ju  
społecznego, p rzep row adzen ie  re fo rm y  ro ln e j, w p ro w ad zen ie  b ez­
p ła tn eg o  szko ln ic tw a . M an ifes t o zn a jm ia jąc  o od b u d o w ie  całego 
k ra ju , d e k la ru je  p rzy w ró cen ie  w szystk ich  sw obód dem o k ra ty cz ­
nych , rów ności w szystk ich  o b y w ate li bez w zględu n a  w yznan ie  
i narodow ość.

24 lipca

„W ojsko Po lsk ie  w ra z  z A rm ią  R adziecką  w yzw oliło  L u b lin ” czy ­
tam y  w  gazecie „W olność” , k tó ra  od  dw óch  dn i dociera  do naszych  
rąk . P od  w sią  L eszczanka w  re jo n ie  B ia łe j P o d lask ie j p lu to n  do­
w odzony przez „ Ja ra c h a ” ud e rzy ł n a  s tan o w isk o  a r ty le r ii  ciężkiej. 
Z dobyto  4 działa , 2 N iem ców  zostało  zab ity ch  i 7 w ziętych  do n ie ­
w oli. P lu to n  „ J a ra c h a ” n ie  pon iósł s tra t. W ty m  sam ym  d n iu  o d ­
dz ia ł „L echa” (S tan is ław a  C hm ielarsk iego) ud e rzy ł n a  tę  sam ą  je d ­
n o stk ę  a r ty le r ii, zdobyw ając  12 dział, ta b o ry  z  am u n ic ją , b io rąc  do 
n iew o li 80 żo łn ierzy  W eh rm ach tu . Z ab itych  zosta ło  12 N iem ców  i 8 
ran io n y ch . S tra ty  o d d z ia łu : 2 zab itych  i 6 rannych .

26 lipca

25 lip ca  w ieczo rem  o d d z ia ł „Z enona” n a w ią z a ł k o n ta k t ze zw ia ­
dow cam i 324 D yw izji K u b ań sk ie j, dow odzonej p rzez  p łk . P aw ło w ­
skiego. P rzy  w sp ó łu d z ia le  z w o jsk iem  rad z ieck im  odd z ia ły  „Z eno­
n a ” i „L echa” ca łkow ic ie  rozb iły  jed n o s tk ę  n iem ieck ą  pod w sią  
Jan ó w k a . Zniszczono 1 sam ochód  p an cern y , sam ochody  c iężaro ­
w e o raz  k ilk an aśc ie  w ozów  tabo row ych . S tra ty  o d d z ia łu : 5 z ab i­
ty ch  i 2 ran n y ch .

28 lipca

W  d n iu  26 lip ca  p lu to n  od d z ia łu  „Z enona” pod dow ództw em  „ J a ­
ra c h a ” w spó ln ie  z jed n o s tk am i A rm ii C zerw onej b ie rze  u d z ia ł w  
w a lk ach  o M iędzyrzec P od lask i. R esz ta  od d z ia łu  w alczy  z N iem ca­
m i n a  p rzed p o lach  B ia łe j P o d lask ie j i n a  p rzed m ieśc iu  W ola. P a r ­
tyzanc i „Z enona” zabezp ieczy li i o c h ra n ia ją  od  zn iszczen ia  e lek tro w ­
n ię  m ie jsk ą . O sta tn i sw ój bój p a rty zan ck i stoczyły  oddzia ły  BCH 
n a  drodze  K ozły — W itoroż, a ta k u ją c  ko lum nę a r ty le r ii  p rzec iw lo t­
n icze j. W  w alce  te j zginęło  12 N iem ców , do n iew o li dostało  s ię  2, 
zdoby to  rów n ież  2 d z ia łk a  i am unic ję .

29 lipca

D zisiaj pożegna liśm y  się z M ikołajem . M ały  szp ita lik  w ojskow y 
zosta ł w raz  z ran n y m i za ład o w an y  n a  ch łopsk ie  fu rm a n k i i w y ­
w ieziony  do W łodaw y. B yłem  p rzy  z w ijan iu  i p rzenoszen iu  r a n ­
nych  — o k ro p n y  w idok. K ilk u  żołn ierzy , po am p u tac ji nóg i rą k , 
jęczało  i błagało  o ostrożne p rzenoszen ie  ich do w y ś c ie lo n y c h  f u r ­
m an ek . Z b ra k u  tra n sp o r tu  w szyscy lżej ra n n i m usie li udać  się  
za  w ozam i pieszo, m iędzy  innym i M ikołaj. P ożegnan ie  nasze, p o ­
dobn ie  ja k  n a sz a  znajom ość było k ró tk ie , a le  serdeczne  — m ocny 
uśc isk  d łon i i s ło w a  M ik o ła ja  „nap iszu  k ’tie b ie ” . P o tem  idąc już  za 
jad ący m i w ozam i, sk in ą ł m i rę k ą  i ta k  skończy ła  s ię  n a sza  p rzy ­
fro n to w a  p rzy jaźń . Czy zobaczym y się jeszcze k iedyś w  życiu?
Czy nap isze  do m nie?

Tego d n ia  P od las ie  było w olne.

CZESŁAW BUJN IK



Z zagadnień wychowawczych

Najlepsza okazja
poznania świata

Jakże w ie le  dzieci, żyjących w  w ielk ich  
m iastach i osiedlach, w  „kam iennych pusty­
n iach”, drepcąc po kam iennych i asfalto­
w ych chodnikach bardzo długo n ie w ie, że 
poza tym  św iatem  jest św ia t inny: koloro­
w y, radosny, św iat przyrody. Dopiero le t­
n ie  rodzinne w yjazdy mogą otw orzyć im na  
ten św iat oczy, m ogą nauczyć ich obcow a­
n ia  z tym  św iatem .

Ił
* *

T en  k o n ta k t z  p rzy ro d ą  je s t  chyba nie 
zaw sze dosta teczn ie  docen iany , zarów no  z 
p u n k tu  w id zen ia  korzyści fizycznych, ja k  i 
psychicznych. Pod w p ły w em  p rzy ro d y  dziec­
ko s ta je  się  siln ie jsze , o d p o rn ie jsze  n a  w ie ­
le chorób, w ra c a  m u apety t, p o g łęb ia  się  
sen , w zm acn ia  sy s tem  n e rw o w y  i p o b u d za  
ak tyw ność  całego o rgan izm u .

D la ro zw o ju  psych icznego  dziecka  p rzy ­
ro d a  je s t n iezw ykłym , n ieocen ionym  w p ro st 
w y chow aw cą  i nauczycie lem . T u  zaczyna ją  
s ię  ro zm a ite  p a s je  poznaw cze i badaw cze, 
tu  n a jle p ie j ćw iczyć spostrzegaw czość i u w a ­
gę, tu  też ła tw ie j w yrob ić  w  dz iecku  p o ­
czucie  p ię k n a  i w rażliw ości arty stycznej.

J a k  i w e  w sze lk ich  innych  „życiow 3'c h ” 
k o n tak tach  dziecka, ta k  i tu , my, dorośli, 
m usim y  być dob rym i p rzew o d n ik am i. Od 
nas bow iem  zależeć będzie , czy dziecko z ro ­
zum ie i p rzy jm ie  poczucie podziw u  i sza­
c u n k u  d la  p ięk n a  p rzy rody , czy też s tan ie  
s ię  n iszczącym  j ą  bezm yśln ie  w andalem . Od 
nas będzie zależało, czy  n a jp ie rw  m alec, a 
po tem  dorosły  p o tra k tu je  p rzy ro d ę  ja k  p rzy ­
jac ie la , czy zostan ie  je j op iekunem , czy ty l ­
ko egoistycznym  uży tkow nik iem .

N a jp ie rw  w ięc skw ery , zieleńce, p a rk i, 
gdzie czasem  z d a rz a ją  s ię  tab liczk i „Szanuj 
z ie leń” czy „N ie d ep ta j tra w n ik ó w ” — k tó ­
rych  znaczen ie  n a leż y  m alcom  w y jaśn ić , p o ­
tem  d z ia łk a  czy  ogródek, gdzie  m im o o b a­
w y  zab ru d zen ia  u b ra n k a , zd rad zan e j jakże  
często p rzez  rodziców  czy op iekunów , czy 
też „n ieb ezp ieczeń stw a” guza  i s in ia k a  n a ­
leży  dziec iom  pozw olić b iegać  i skakać , 
g rzebać  w  ziem i, pod lew ać, w y ry w ać  c h w a ­
s ty  (i czasem  n ie  tylko!) i zb ie rać  w p ro st 
do buzi poziom ki czy tru sk aw k i.

N ajw iększe  je d n a k  w rażen ie  n a  m ałych  
m ieszczuchach  zrob i p ra w d z iw a  w ieś, łąka , 
las...

Ileż tu  rzeczy  .można się  nauczyć! ile  w ia ­
dom ości zdobyć! N ie w szystko  p ew n ie  za ­
u w ażą  sam e, trz e b a  w ięc sygnalizow ać i 
pokazyw ać cz łap iące  kaczki i d ługoszyje 
gęsi, ro zm a ite  k łosy  zbóż n a  po lach , ró żn o ­
rodność  tr a w  n a  łące, k w ia ty  polne, łą k o ­
w e i leśne, zapach  suszącego s ię  siana , ż a ­
by, bociany, m ro w isk a  w  lesie...

W  les ie  będzie  też  św ie tn a  okaz ja , aby  
zw rócić  u w agę  n a  k a rm n ik i le ś re , n a  k o ­
n ieczność  och rony  n iek tó ry ch  zw ie rzą t i ro ś­
lin , n a  is tn ien ie  i tw o rzen ie  re ze rw a tó w  
p rzy ro d y  — gdzie n iczego n ie  w olno z ry ­
w ać. W ytłum aczm y też m aluchom , dlaczego 
n ie  na leży  n iszczyć n a w e t tru jący ch  m ucho ­
m orów , d laczego  lep ie j w  lesie  zachow y­
w ać s ię  cicho, ja k  p o dsłuch iw ać  leśne szm e­
ry . K on ieczn ie  też ju ż  od najm łodszych  la t 
uczm y dzieci zo staw iać  po  sob ie  w szędzie
— n ie  ty lko  w  d o m u  — id ea ln y  p o rząd ek : 
żadnych  pap ie rk ó w , sk o rupek , puszek  czy 
b u te lek . U czm y i pokazu jm y, ja k  w szystk ie  
śm ieci na leży  zakopać, albo  — zab rać  do

m ia s ta  lże jszą  już to rb ę  i w yrzucić  do 
śm ie tn ik a .

U czm y dzieci, d laczego n ie  m ożna zab ie rać  
zw ie rzą t z la su  do m iasta , do dom u, d la ­
czego pozorn ie  p o rzuconym  m łodym  za jącz­
k o m  wTłaśn ie  u  n a s  w  m ieszk an iu  m oże stać  
s ię  k rzy w d a , a le  też dalczego n ie  m ożna zbyt 
u fać  zw ie rzę to m  dzik im , n ieo czek iw an ie  g a r ­
n ący m  się do  człow ieka.

T a k ą  le tn ią  w ycieczkę do la su  m ożem y 
p rzyw o łać  w  pam ięci późn iej, gdy m oże je - 
s ie n ią  lub  z im ą  u d a  n am  s ię  ją  pow tórzyć. 
Ł a tw ie j w ted y  b ędz ie  zw rócić uw agę dziec­
k a  n a  różn ice  w  w y g ląd z ie  la su  i zrwie- 
rz ą t, n a  ś lad y  zw ie rzą t i p taków , n iew id o cz ­
ne la tem , n a  opusto sza łe  gałęz ie  d rzew  li­
śc iastych  i z ie lone ig lastych.

W y k o rzy sta jm y  k ażd ą  ch w ilę  p o b y tu  dziec­
k a  n a  w ak ac jach  p oza  m iastem . B ędą one 
p o tem  p ro cen to w ać  w  jego  rad o śc i życia, 
w  lepszym  ro zw o ju  psych icznym  i fizycz­
nym .

Jan Matejko wszystkim znany

Do k sięg a rń  d o c ie ra ją  ju ż  egzem plarze  
książk i p t. „ J a n  M ate jk o  w szy stk im  zn an y ” 
M arii S zypow skiej. J e s t to V w y d an ie  w y­
soko  ocen iane j, odkryw czej, fascy n u jące j 
b io g rafii tego w ielk iego  m a la rz a  — p a trio ty ,

p ięk n ie  w y d an e j p rzez  Z ak ład y  G raficzne  
„D om  S łow a P o lsk iego” w  W arszaw ie . W y­
d an ie  to w zbogaca w k ład k a  a lbum ow a, p r e ­
z e n tu ją c a  w  licznych  ko lo row ych  i czarno - 
-b ia ły ch  re p ro d u k c jach  w szystk ie  n a jw a ż ­
n ie jsze  h is to ryczne  obrazy  J a n a  M ate jk i. 
W znow ien ie  te j pozycji zw iązane  je s t z 70 
ro czn icą  o d zy sk an ia  n iepod leg łośc i i ze 150 
roczn icą  u ro d z in  M ate jk i.

W  ro k u  b ieżącym  p rz y p a d a ją  cz te ry  ro cz­
nice, zw iązane  z życiem  i d z ia ła ln o śc ią  a r ­
ty s ty czn ą  tw ó rcy  obrazów , k tó re  podczas 
nocy zabo rów  k rzep iły  siłę  polskiego n a ro ­
du  n a  drodze  do odzyskan ia  n iepodleg łości. 
O prócz n a jw ażn ie jsze j rocznicy, tj. 150 rocz­
n icy  u ro d z in  m alarza , je s t też 95 roczn ica  
śm ierc i, a tak że  100 ro czn ica  n am a lo w a n ia  
„K ościuszki pod R acław icam i” i 110 ro czn i­
ca  n a m a lo w a n ia  „B itw y pod G runw aldem ”
— o brazu , k tó ry  podczas II w o jn y  św ia to ­
w e j by ł ze szczególną zacię to śc ią  p o szuk i­
w an y  p rzez  h itle row ców , a  z na jw yższym  
pośw ięcen iem  ra to w a n y  p rzez  po lsk ie  spo łe ­
czeństw o.

K siążk a  p a n i M arii S zypow skiej o trzy m ała  
dw ie  znaczące n ag ro d y : N agrodę im . W ło­
d z im ierza  P ie trz a k a  w  ro k u  1976 o raz  n a ­
g rodę  m in is tra  K u ltu ry  i S ztuk i w  ro k u  
1977. A  recenzje , ja k ie  o trzy m a ła  od z n a ­
nych  ludzi „p ió ra” — by ły  w sp an ia łe . O to 
k ilk a  z n ic h :

„Szypow ska o d tw orzy ła  n ie s ły ch an ie  rz e ­
te ln ie  i b a rw n ie  trag iczn y  czas w  naszej 
h is to r ii” (L esław  B arte lsk i, „E xp ress W ie­
czo rny”).

„Szypow ska w  sw e j p ięk n e j książce n a ­
p isan e j w  rozm achem  i po lem icznym  zacię­
ciem  p o k aza ła  p rzed e  w szystk im  s łużbę  M a­
te jk i sp raw ie  po lsk iej...” (Jan Dobraczyński, 
„W T K ”).

„K siążka  M arii Szypow skiej je s t k siążką  
szczególnie fa scynu jącą . M ów i bow iem  o 
p racy  w y ją tkow ego  m a la rz a  w  sposób ró w ­
n ie  ja k  je j m odel odm ienny , n a  tle  p la s ty ­
k i i n a  tle  k ry ty k i p la s ty czn e j” (Szymon  
Kobyliński, „T ry b u n a  L u d u ”).

„M ate jk i n ie  d a  się  w ym inąć... A rty s ta  
u k azu je  s ię  tu  w  w ie lk im  zb liżen iu , w ypeł­
n ia  sobą ca łe  po le  w idzen ia , k a d r  po k a d ­
rze” (A n d rze j O sęka, „N ow e K siążk i”).

„O dzyskaliśm y  dzięki fascy n u jące j k s iąż ­
ce S zypow skiej M ate jkę , jak iego  n ie  zn a ­
liśm y” (W ilhelm  Szew czyk „ T ry b u n a  R o­
b o tn icza”).

„K siążk a  o J a n ie  M ate jce  w yszła  w  tro s ­
k liw ie  w y d aw an e j se r ii P lW -o w sk ie j L udzie  
Żyw i. B ardzo  ją  W am  p o lecam ” (W ojciech 
Żukrowski, „T ry b u n a  L u d u ”).

M y też  gorąco po lecam y  tę  k s iążk ę  w szy­
s tk im  n aszm  C zy te ln ikom  w ierząc , że będzie 
to  le k tu ra  i c iekaw a, i pożyteczna!



( J h e z itL  

im iM t
L ipcow ą lis tę  n a jp o p u la rn ie jszy ch  so len izan tów  rozpoczyna „d u e t’’ 

H alina i Marian.
O na b ie rze  sw e  im ię, i tu  do w yboru , albo  od greckiego słow a 

galene, -es, k tó re  o znacza: uosob ien ie  spoko ju , albo  też zaw dzięcza 
sw e im ię  księżycow i, k tó ry  w  w ym ien io n y m  języ k u  o k re ś la n y  jes t 
jak o  helene , -es, selene, es.

W ty m  d ru g im  p rzy p ad k u  n a sza  sy m p aty czn a  H alszka  by łaby  
sw oistym , gdyż lingw istycznym  „p rzek sz ta łcen iem ” p ięk n e j H eleny.

T ym czasem  im ię  M arian s tanow i m ęską od m ian ę  im ien ia  żeń ­
skiego M aria , k tó re  z 'kolei pochodzi od h eb ra jsk ieg o  M iria m , 
w ym aw ianego  z czasem  jak o  M ariam . P o p u la rn o ść  tego  im ien ia  
ta k  w  Polsce, ja k  i n a  św iecie  zw iązan a  je s t ch rześc ijań stw em , 
a w  n iek tó ry ch  k ra ja c h  z bard zo  s iln y m  k u ltem  m ary jn y m . J a k  
w iem y  bow iem  z p rzek azó w  b ib lijnych , im ię  to  no siła  M atk a  
C hrystusa .

K o le jne  dn i lipca  m a ją  sw ych  k o le jnych  p a tro n ó w . I -tak „3”
rząd z i Jacek , a  „5” — K a ro lin a ; „6” D om inik , zaś „9” — W ero­
nika.

*

Jacek , o  co go p ew n ie  n ie  podejrzew ano , zaw dzięcza sw e im ię 
u rodz iw em u  synow i A m yklasa  i D iom ede. N iestety , u ro d a  n ie
p rzy n io s ła  szczęścia u lub ieńcow i A po llina  i Z efira . Pow odow any
zazd rością  Z e fir  sk ie ro w ał — ja k  głosi leg en d a  — rzucony  p rzez  
A po llina  dysk  p ro s to  n a  ch łopca  ra n ią c  go śm ie rte ln ie . Z k rw i za­
bitego  w yrosły  w łaśn ie  h iacyn ty , n azy w an e  p rzez  G reków  — 
hya k in th o s.

W b rew  legendz ie  n asz  po lsk i Ja c e k  będzie  m ia ł w ięcej szczęścia. 
M oże dlatego , że n ie  je s t an i ta k  su b te ln y , an i ta k  k ru c h y  ja k  g rec­
ki h iacy n t. W  k ażd y m  raz ie  zd a jąc  się  n a  poe tycką  in tu ic ję  K az i­
m iery  Iłłakow iczów ny , w iem y, że:

„N ie trz e b a  J a c k a  pieścić, s a m  sobie d a je  radę , 
będzie  m ia ł w  życiu  w szystko : i chleb , i czekoladę.
N ie  trz eb a  m u  przeszkadzać , ja k  czyn ią  ucząc różn ie  
on sam  n a jlep szą  d rogę w yb ierze  i w yróżni.
J a k  o se t n a  k am ien iu , gdzie  róże w ięd n ą  żałośnie, 
ta k  Ja c e k  w b re w  spodz iew an iu  zasie je  s ię  i w y ro śn ie ; 
w  c iasnoc ie  i ciem ności, gdy za jd z ie  tego p o trzeb a ,
Ja c e k  ia k  d ą b  n a  słońcu u ro śn ie  aż do n ieb a .”
( ...)

*

T ym czasem  K aro lin y  n ie  by łoby  bez K aro la , gdyż w łaśn ie  
żeń sk a  fo rm a tego im ien ia  s tan o w i p rzek sz ta łcen ie  m ęsk ie j: K aro l. 
Tu w y pada łoby  je d n a k  uzupe łn ić  „ im ienny  ro d o w ó d ” naszych  so ­
len izan tó w  i w spom nieć, iż zaw dzięczają  oni sw o je  is tn ien ie  s ta ro - 
sk an d y n aw sk iem u  słow u  chorał, oznaczającem u człow ieka p ro s te ­
go, w ie śn iak a  bez p ra w a  do m a ją tk u .

P leb e jsk ie  pochodzen ie  n ie  p rzeszkadza ło  je d n a k  n igdy  w  sław ie  
K aro low i, k tó ry  od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  do w ie lk ich  czynów  
b y ł zdo lny . In n a  rzecz, czy  by ł szczęśliw y?.,.

„S p o jrza ł po sobie sm u tn ie  i rz e k ł z p raw d z iw y m  bó lem :
„I po co s ię  ta k  nazyw ać, skoro  się  n ie  je s t k ró le m ? !
Im ię  — w ielkości, w ielkość żąd a  n iew ygody.
P okonyw ać m ocarze, u ja rzm iać  narody , 
u g an iać  się  za sław ą, w  zaw ody  iść o w ład zę
— n ie  m o ja  to rzecz zgo ła  i onej n ie  poradzę!
N ie tędy  m o ja  d roga , n ie  tak ie j chcę  zapła ty ...
G dy m ożna w dziać  u b ran ie , po co „obłóczyć sza ty ” ?
G dy  w  życiu  m elon noszę i b u ty  zakurzone,
po  co m am  dźw igać  w  godle m iecz, berło  i k o ronę? ...”

*
N ie m n ie jsze  tru d y  losu przyszło  dźw igać D om inikow i, k tó ry  

jak k o lw iek  „dom inicus e s t”, a  w ięc  P ań sk i, odnoszący s ię  do B oga 
o raz  do N iego na leżący  — ta k  p rzy n a jm n ie j w y n ik a  z łac iń sk ie j 
e tym ologii — m a:

„T ru d n e  w  noszen iu , cnó t w ie lk ich  sp rag n io n e  im ię,
W łoży w  n ie  w ysiłek  s tu  koni, sk rzy d e ł ro zm ach y  o lbrzym ie, 
tru d y  roboczych d n i i nocy  spędzonych  n a  łzach  i m od litw ie, 
a  ona go zaw sze prześc ign ie , aż u s ta n ie  zm ęczony w  gon itw ie.

( . . . )
*

Z naczn ie  w ięcej szczęścia  p rzypad ło  w  u d zia le  H enrykow i, 
k tó ry  w ra z  z W łodzim ierzem  dzierży  w ład zę  n a d  15 lipca. Im ię  
to w yw odzi s ię  bow iem  od sta ro -w y so k o -n iem ieck ieg o  heim , co 
oznacza ognisko dom ow e, dom  oraz tegoż s ta ro -w y so k o -n iem ieck ie ­
go rich i, czyli potężny , m ocny, bogaty.

J e s t  z a tem  H e n ry k  tym , k tó ry  sp ra w u je  w ład zę  w e  w łasn y m  
zasobnym  dom u, albo  też tym , k tó ry  rząd z i w  bogatym  k ra ju . T ak i 
też je s t „poetycki życiorys” naszego  b o h a te ra :

„B yłeś m i zaw sze cesarzem , w odzem  lu b  rozbó jn ik iem , 
czym ś uw ie lb ianym , groźnym , b lisk im  d la  se rca  i dzik im .
B yłeś w ysoki, barczysty , s iln y  ja k  G olia t lecz b lady...
0  tob ie  rę k a  d z iecka  p isa ła  n a jp ie rw sz e  b a llad y .”
( . . . ) *

S ąsiad  H e n ry k a  — W łodzim ierz — stan o w i d lań  n ie  lad a  k o n k u ­
ren c ję . tyle, że pochodzi ze słow iańsk iego  rodu . Im ię  to  oznacza 
bow iem  tego, k tó ry  zyska ł s ław ę  (m ir)  poprzez  sw oje  w ład an ie .

*
M agdalena , K rzyszto f i A n n a  zam y k a ją  n aszą  lip co w ą  „pocztę” . 

A le po kolei...
N ie  w szy stk im  p ew n ie  w iadom o, że im ię  to — M agdalena — 

w yw odzi się  od m ias ta  M agdalii i oznacza  dosłow n ie  k o b ie tę  p o ­
chodzącą  z tych  s tro n . P ię k n e  to  m iasto  położone n a  pó łnocny  za ­
chód od T y b e ria d y  n a d  je z io rem  G en aza re t w  P a les ty n ie , zw ane 
było w  księgach  ia lm u d y czn y ch  M ig h d a l-N u n a ja , inaczej W ieża 
Ryb, czyli m iejsce, gdzie m ożna było dokonyw ać n adzw yczaj o b fi­
tych  połow ów .

N a to m ias t im ię  K rzysztof oznacza  dosłow n ie  n iosącego  C h ry ­
stu sa . T ak ie  je s t b o w iem  p o lsk ie  tłu m aczen ie  g reck iego  s łow a: 
C hristophoros, czyli C hristos  — C h ry stu s  i  pheró  — niosę.

D n iem  K rzysz to fa  je s t 25 lipca, a jego po e ty ck i p o r tre t sk re ś liła  
p rzed  la ty  cy to w an a  w  nasze j „poczcie” K az im ie ra  Iłłakow iczów na: 

„C hodzić z to b ą  ta k  dobrze  było po u ta r ty ch , c iąg le  p o rz u c a ­
nych  ścieżynach,

p lą ta ć  się  pom iędzy  ru b aszn y m  ch łopstw em , pom iędzy  ry b a ­
kam i palącym i ogn ie  w  trzc in ach ; 

hu czn ie  było, słodko  n a  dw orzyszczu pańsk im , n a  ho rodysz-
czu zbójeckiem .

1 w  w o jsk u  k ró la  w ielm ożnego  dob rze  było — gdy s ię  było
dzieckiem .

Dziś, k ied y  cię sp o ty k am  n a  k rzyżow ych  d ro g ach  n a  k ró tk im
posto ju ,

n ie  c ieszą m n ie  tw e  przygody, lecz k rw aw i serce  od dum
tw vch , tw ego  n iep o k o ju ” .

( . . .)
N ieco innego  zd an ia  o K rzysiach  je s t L u d w ik  Je rz y  K ern , k tó ­

rego „ sa ty ry czn e  oko” ta k i o to  ob raz  zapam ię ta ło :
„K rzysie
S ą  ja k  m łode bysie.
B odły ze w szystk im i by  się.
Potem
W  ciągu  ich życiow ej d rog i 
Je d n y m  K rzysiom  się  k ru szą ,
A  in n y m  ro sn ą  rogi.
K rzyś lu b i tro ch ę  w yżej s ta ć  in te le k tu a ln ie  
I p ięk n e  czasem  g łupstw o  
Z te j w ysokości 
P aln ie .
U w aża K rzyś n iek iedy , że je s t rodzynk iem

w  cieście  —
A le W y
(Z w łaszcza K rzysiow e)
N ie w ierzc ie  tem u, n ie  w ierzc ie .”

*

A nnie  p rz y p a d ł w  u d z ia le  26 lipca, ale p rzy p ad ły  je j tak że  
w d z ięk  i ła ska , bow iem  h e b ra jsk ie  channah , od k tórego  pochodzi 
to im ię  tak ie  oto za le ty  oznacza.

Z au fa jm y  za tem  słow om  poety , k tó ry  m ów i ty m  razem : „bez A ni, 
to an i, an i.”

ELŻBIETA DOM AŃSKA
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Leżę sob ie  w ygodnie 
W yciągn ię ta  n a  traw ie ,
I w idzę, ja k  słonko  
Z e rk a  n a  m n ie  n ieśm iałe ...

C iekaw e... Co o m n ie  m yśli,
Czy m n ie  w  ogóle dostrzeg ło? 
C hyba tak , bo p rom yk iem  
N aprzec iw  m n ie  w ybiegło...

W ybiegło  — i zap rasza  
U śm iechem  do zabaw y :
..Rusz się  trochę, len iuszku , 
B ezruch  — je s t n iec iekaw y!

W  ru c h u  — strac isz  nadw agę,
I choć postękasz  sobie,
J a  p rzy  tym  c ię  o p a lę ;
— To w y jd z ie  ci n a  zd row ie!

Z agra j z  m oty lem  w  berka ,
N ie licz ch m u rek  n a  n ieb ie ; 
S pójrz , ja k a  m iękka  tra w a  
Tylko czeka  n a  c ieb ie!

Z rzuć z nóżek  san d a łk i,
I — b ieg a j! n a  bosaka! —
A  p rzy  ty m  — jeśli m ożesz
— N a ca ły  głos też  śp iew a j!

T aki dzień, ja k  dzisiejszy ,
W in ien  pe łen  być zdarzeń! 
W ykorzysta j w ięc szybko  
T ę ch w ilę  i— ja k b y  z m arzeń ...”

E. L O R E N C

Eugenia Kobylińska

N o w y L ą
(8)

— D obrym  czynem  m oże być rz e te ln e  w y ­
k o n a n ie  p rzy ję ty ch  n a  s ieb ie  obow iązków  
i zrob ien ie  czegoś ponadto .

M iny w  k la s ie  p rzec iąg n ę ły  się. Oj, jak ież  
tu  nudne!

— D obrym  czynem  m oże być um ożliw ien ie  
w szy stk im  słabszym  w y k o n an ia  ty ch  obo­
w iązków  i zgodna  w sp ó łp raca  w  celu  osiąg ­
n ięc ia  ja k  n a jlep szy ch  w yn ików  zespołu'. T a ­
k a  p ra c a  zespo łow a k lasy  m oże liczyć n a  
ch lu b n e  w yróżn ien ie .

M ilczenie. K ilk a  chm ychnięć. L ek k ie  p o - 
k asz liw an ie . C h rząkn ięc ia . A tm o sfe ra  bez 
en tuz jazm u .

— A co jeszcze? — zaryzykow ał Ż ynik :
— Co jeszcze? D obrze  jes t, jeże li je d n o s t­

k a  ro zu m !e, że n ie  sam a  ży je  n a  św iecie

i p a m ię ta  o p ra w a c h  innych  ludzi do życia 
i do szczęścia. D obrze  je s t o fia ro w ać  coś z 
s ieb ie  d la  radośc i sw oich  b raci.

— To s tra sz n ie  filozo ficzne — z m a rtw ił się 
W eltow ski. — A le żeby  p a n  p ro feso r ta k  raz  
dw a, trzy! pow iedzia ł, że  tak i w ła śn ie  czyn 
n a leża ło b y  zrobić, bo je s t bard zo  dobry .

— K to  m a to  zrob ić?
— No... k toko lw iek . C hociażby  n asza  k la ­

sa!
— N ie m oże być n ic  p iękn ie jszego  od tego 

p rzy k azan ia : B ędziesz m iłow ał P a n a  Boga 
T w ego ze w szystk ich  sił tw o ich , a  b liźniego 
tw ego ja k  sieb ie  sam ego. K to  to w ykona, 
z ro b i dobrze. N ie  szu k a jc ie  nadzw yczajnego  
czynu  w  celu  w y w o łan ia  podziw u . N ajlepsze  
w y n ik i da je  gorliw a, p o rząd n a  p ra c a  k ażd e ­
go dn ia .

M ilczenie.
— K ied y  chcem y coś n iezw ykłego? — 

zn iec ie rp liw ił s ię  A dam s.
— S zu k a jc ie  m ożliw ości!
— A le chcie libyśm y coś n a  te n  p rzy k ład . 

Coś z  życia! — b łagał ju ż  o d w ażn ie j Ż y- 
n ik , obarczony  „ te s tam en tem ” K ara fk i.

— Z życia? A w ła śn ie  m am y  tu  dob ry  
czyn. R odzice m ałych  D zie lińsk ich  zm arli, a 
d e b ra  p a n i nau czy c ie lk a  p rzy ro d y  w  naszej 
szko le  z a b ra ła  o b u  chłopców  d o  siebie. P o d ­
ję ła  s ię  c iężkiego ob o w iązk u  i będzie  m u ­
s ia ła  w ie lu  rzeczy  sob ie  odm ów ić, żeby  ich 
w ychow ać. W yrzeka się o n a  w ygody  życia 
d la  m iłości B oga i B liźniego, a  za razem  
sp e łn ien ia  obow iązków  w obec O jczyzny, bo 
d a  Je j dobrych  i w dzięcznych  obyw ate li.

— S ta rszy  D zie lińsk i je s t w  la  — po ­
in fo rm o w ał Ś liw ka.

— B ardzo  d o b ry m  czynem  je s t  rów n ież  
S fob ien ie  p rzez  I llb  w szystk ich  pom ocy n a u ­

kow ych  d la  ubogiej w ie jsk ie j szkoły p ow ­
szechnej — c iąg n ą ł w ychow aw ca. — N ie­
skończone są  m ożliw ości czy n ien ia  dobrze 
i d o p raw d y  w styd , że  się o to  m usic ie  p y ­
tać. Cóż to ?  Ż y jec ie  ja k  ś lepcy? In ic ja ty w a  
w asza  o g ran icza  się  d o  m a lo w an ia  zębów  
n a  n iezw y k łe  ka lo ry?  W inszuję. K on ieczną  
cn o tą  człow ieka, k tó ry  chce czynić dobro, 
je s t uw aga. B ądźcie  uważni'. D ostrzegajc ie  
innych  ob o k  siebie, o raz  in n e  sp ra w y  oprócz 
w y b ija n ia  zębów ! — zakończył nauczycie l 
p ow sta jąc , bo ju ż  rozleg ł się dzw onek  
z w ia s tu jący  kon iec  lek c ji w ychow aw czej.

Po m o d litw ie  Ż y n ik  zapy ta ł, czy m ogliby  
n a  10 m in u t pozostać sam i w  k lasie , a  po 
o trzy m an iu  pozw olen ia  z am k n ą ł d rzw i n a  
k lucz  żeby m u  ko ledzy  n ie  uciek li, i w ie lk im  
głosem  zażąd a ł decyzji w  sp raw ie , k tó ra  im  
z a jm u je  obecn ie  ty le  czasu, a  m oże n a w e t 
w y w o ła ła  n ag łą  chorobę b iednego  K ara fk i. 
G łodni ko ledzy  w y w raca li g roźn ie  b ia łk am i 
oczu i w y g raża li zw innym i kończynam i w  
k ie ru n k u  p.o. w ó jta , a le  zagrożeni spóźn ie­
n iem  się n a  ob iad  w  lo t pow zięli decydu jące  
postanow ien ie . A m ian o w ic ie : podzielono k la ­
sę n a  cz te ry  części, z k tó ry ch  k ażd a  m ia ła  
sobie ob rać  w odza i polecono  iść na  cz te ry  
s tro n y  św ia ta , a le  do przyszłe j n iedz ie li op ­
racow ać sw oje  p ro je k ty  b o h a te rsk ieg o  czy­
nu , jak iego  m ia ła  dokonać  k la sa  Ib.

K ow aleck i, Ś liw ka, L o lek  J a n ik  i W ojec- 
ki zostali b ły sk aw iczn ie  o b ran i n a  w odzów  
poszczególnych g rup . Ż y n ik  m ia ł czuw ać nad  
ca łością  i w ed ług  sw oje j w oli p rzy łączyć się 
do w y b ra n e j p rzez  s ieb ie  p a r tii . O sta teczn ie  
p osiedzen ie  m ia ło  się odbyć w  p rzy sz łą  n ie ­
dzie lę  po M szy św. M oże już  w ó jt w y zd ro ­
w ie je?

eda



Rozmowy 
z Czytelnikami

B ardzo  obszerny  lis t p rzes ła ł 
do naszej R edakc ji p. A n ton i W. 
z K alisza. P rz e d s ta w ia ją c  n u r tu ­
jące  go p ro b lem y  re lig ijn e , pisze 
on m iędzy  in n y m i:

„W ielokrotnie zastanaw iałem  
się  nad tym , co s ię  dzieje z 
człow iekiem  po śm ierci oraz 
gdzie znajdują s ię  um arli? P y­
tałem  o to duszpasterzy rzym ­
skokatolickich. Z aw sze jednak  
odpow iadali m i: Ciało człow ieka  
obraca s ię  w  proch, zaś dusza
— w  zależności od tego, na co 
sobie człow iek  zasłużył — idzie 
do nieba, albo do czyśćca, albo 
do piekła. N ie zadow ala m nie to 
jednak, gdyż odpow iedź taka n ie  
m a uzasadnienia w  O bjawieniu  
Bożym...

Proszę w ięc  D uszpasterza o 
odpow iedź na pytanie: Czy czło­
w iek  rzeczyw iście m a duszę n ie­
śm iertelną? W ydaje m i się, że 
nie. B ow iem  O bjaw ienie (opie­
ram się  na  B ib lii Gdańskiej) na­

zyw a „duszam i” tak ludzi, jak 
i zw ierzęta  (por. Lb 31,28). Zaś 
w  zakończeniu opisu stw orze­
n ia  czytam y, że Bóg „tchnął w  
jego nozdrza dech życia, i czło­
w iek  stał s ię  duszą żyjącą” 
(Rdz 2,7). Zatem  sam człow iek  
jest duszą. N ie jest też dusza  
istotą duchow ą. D latego w  ch w i­
li  śm ierci człow ieka um iera  
rów nież i dusza. P otw ierdzają  
to słow a Proroka, który pisze: 
„Dusza, która zgrzeszy, ... um rze” 
(Ez 18,20). Przypom ina to rów ­
nież Chrystus, gdy m ów i: „Cóż 
pom oże człow iekow i zyskać św iat 
cały, a duszę sw ą utracić?” 
(Mk 8,36).

Ponadto B ib lia  w yraźnie uczy, 
że um arli — pozostając w  gro­
bach — n ie posiadają św iado­
m ości. Stw ierdza to księga Ekle- 
zjastesa, gdzie czytam y: „Zmarli 
niczego zgoła n ie  w iedzą... Bo 
nie m a żadnej czynności n i ro­
zum ienia w  Szeolu” (Koh 
9,5.10)”.

Szanow ny  P a n ie  A n ton i! Z 
p rzy k ro śc ią  m uszę s tw ierdz ić , 
że je s t P a n  w  b łędzie . B ow iem  
w e w szystk ich  n a jn o w szy ch  t ł u ­
m aczen iach  (dokonanych  z ję ­
zyka o ry g in a ln eg o  — h e b ra jsk ie ­
go), b ra k  je s t p rzy toczonego 
przez  P a n a  sfo rm u ło w an ia . T ak  
w ięc w  B ib lii T y siąc lec ia  czy­
tam y : ..W inien... od w o jo w n i­
ków , k tó rzy  w yruszy li n a  w y ­
p raw ę, w ziąć  jako  d a r  d la  J a h ­
w e je d n ą  sz tu k ę  n a  p ięćset — 
zarów no  ludzi, ja k  też w ołów , 
osłów  i o w iec” (Łb 31,28). T ak  
sam o w y r a ż a  się  B ib lia  w y d an a  
przez B ry ty jsk ie  i Z ag ran iczne  
T ow arzystw o  B ib lijn e . Z aś w  
w  op is ie  s tw o rzen ia  p ierw szego  
cz łow ieka czy tam y, że Bóg 
..tchną ł w  jego  n o zd rza  tc h n ie ­
n ie  życia, w sk u tek  czego sta ł 
s ię  człow iek is to tą  ży w ą” (Rdz 
2,7). Co w ięcej. N ieco dale j czy­

tam y , że w śród  z w ie rz ą t „d la  
cz łow ieka  n ie  zn a laz ła  się  po ­
m oc d la  n iego  o d p o w ied n ia” 
(R dz 2,19). C zynn ik iem  o d róż­
n ia ją c y m  cz łow ieka  od  zw ie rzą t 
je s t  dusza, k tó ra  je s t — różną 
od  c ia ła  — is to tą  duchow ą, o b ­
d a rz o n ą  ro zu m em  i w o ln ą  w olą. 
T ak  też pow szechn ie  s ię  p rz y j­
m uje.

U w ażam  też za  obow iązek  
przypom nieć , że  p ra w d a  o n ie ­
śm ierte lnośc i duszy  ludzk ie j je s t 
je d n ą  z podstaw ow ych  zasad  
ch rześc ijań s tw a . W yn ika  ona ze 
słów  Z baw icie la , k tó ry  po w ie ­
dz ia ł: „N ie bó jcie  się  tych, k tó ­
rz y  zaibijają ciało , a le  duszy 
zab ić  n ie  m ogą” (M t 10,28a). 
N aukę  o n ieśm ie rte ln o śc i duszy 
p rzed s taw ia  rów n ież  aposto ł P a ­
w eł w  d ru g im  liśc ie  do K o ry n ­
t ia n  (rozdz. 5,1-10). D usza lu d z ­
k a  jak o  is to ta  n a d a l ży jąca, ró w ­
n ież  po śm ierc i cz łow ieka  za ­
ch o w u je  św iadom ość. W ynika  to 
w y raźn ie  z p rzypow ieści o b o ­
gaczu i Ł azarzu . Bogacz bo­
w iem , „gdy w  k ra in ie  u m arłych  
c ie rp ia ł m ęki i podn ió sł oczy 
sw oje, u jrz a ł z d a le k a  A b ra h a ­
m a i Ł aza rza  n a  jego łonie. 
W tedy zaw oła ł i rz e k ł: O jcze
A b rah am ie , zm iłu j s ię  n ad e  m n ą  
i poślij Ł azarza , aby  um oczył 
koniec p a lc a  sw ego w  w odzie  i 
och łodził m i język, bo m ęki 
c ie rp ię ” (Ł k 16,23-24). W yraże­
n ie  s ta ro zak o n n e  ja k o b y  su g e ru ­
jące  śm ie rte ln o ść  duszy, w y n i­
kało  z n iesp recyzow anego  p o ję ­
c ia  sam o istn e j, bezcielesnej d u ­
szy. Z resz tą  o sp raw ach  p rz y ro d ­
n iczych  p isa rze  b ib lijn i w y ra ż a ­
li się  zgodnie ze s ta n e m  w spół­
czesnej im  w iedzy . T ak  w ięc, 
to n ie  k s ięża  w ym yślili p ra w d ę
o n ie śm ie rte ln o śc i duszy  lu d z ­
k ie j, a le  zo sta ła  o n a  o b jaw io n a  
p rzez  sam ego Boga.

N iep raw d ą  je s t rów nież, że po 
śm ierc i u m arli p o zo sta ją  w  g ro ­
bach. S poczyw ają  ta m  jedyn ie

do końca  św ia ta  ich ciała . B o­
w iem  h e b ra jsk ie  'w yrażenie 
„szeol”, p rze tłum aczone  zostało 
po g reck u  jak o  „h ad es”. Zaś w y­
ra ż e n ie  to  oznacza  n ie  g rób  
(dół w y k o p an y  w  ziem i), lecz 
„ k ra in ę  u m arły ch ” . Is tn ien ie  
czyśćca udow odnić m ożna n a  
p o d staw ie  słów  C hrystusa , k tó ­
ry  p o w ied z ia ł: ..Jeś liby  k toś
rzek ł s łow o  p rzec iw  Synow i 
C złow ieczem u, będzie  m u  o d p u ­
szczone; a le  k to  b y  m ó w ił p rz e ­
c iw ko  D uchow i Ś w iętem u, n ie  
będzie  m u  odpuszczone an i w  
ty m  w ie k u  an i w  p rzyszłym .” 
(M t 12,32). W yn ika  z tego, że 
pew ne  grzechy  (a racze j k a ry  
za grzechy) m ogą być odpuszczo­
n e  w  życiu  p rzyszłym . B ędzie to 
m ogło  n a s tą p ić  w  czyśćcu. N ie 
u lega  też  w ą tp liw o śc i is tn ien ie  
p iek ła , gdzie z n a jd u ją  się  ci, 
k tó rzy  dob row o ln ie  o d d a lili się  
od Boga. U czy o ty m  S yn  Boży 
w  słow ach : „B ójcie się  racze j te ­
go. k tó ry  m oże i duszę  i cia ło  
z a trac ić  w  p ie k le ” (M t 10,28b).
O is tn ien iu  n ie b a  — ja k o  m ie j­
scu  w iecznej szczęśliw ości — 
zap ew n ia  n a s  C h rystu s, m ów iąc: 
..B łogosław ieni czystego serca, 
a lbow iem  oni B oga og lądać b ę ­
d ą ” (Mt 5,8). T am  z n a jd ą  się 
w szyscy zbaw ien i, gdyż w ed ług  
zap ew n ien ia  Z baw icie la , „w  do­
m u O jca  m ego w ie le  je s t m iesz­
k a ń ; ... Id ę  p rzygo tow ać w am  
m iejsce” (J 14,2). S ą  to  ty lko  
n ie k tó re  tek s ty  b ib lijn e .

W szystk im  zw raca jący m  się 
do R ed ak c ji p rzypom inam y , by
— ze w zg lędu  n a  szczupłość n a ­
szej ru b ry k i — tru d n o śc i sw oje 
p rzed s taw ia li k ró tk o  i zw ięźle. 
Pozw oli to  sk róc ić  oczek iw an ie  
na  odpow iedź n a  łam ach  n a sz e ­
go tygodn ika .

K orzy sta jąc  z okaz ji, c h c ia ł­
bym  P a n u  i pozo sta ły m  n aszy m  
C zy te ln ikom  p rzekazać  serdecz­
ne pozd ro w ien ia  w  C hrystusie .

DUSZPASTERZ

P O R A D Y Letni elementarz urody: sen, powieirze i woda

To, co je s t  d o b re  d la  całego 
naszego  o rg an izm u  — d o b re  je s t 
i d la  skóry , p ie rw sze j naszej 
„w izy tó w k i”, p o  k tó re j w y g lą ­
dzie m ożna n a ty c h m ia s t rozpo­
znać, czy p ro w ad z im y  ra c jo n a l­
ny try b  życia . A  n a  pew no  i d la  
skóry , i d la  ca łego  o rgan izm u  
d o b re  są  trzy  w ym ien ione  w  ty ­
tu le  czy n n ik i: sen , pow ie trze  i 
w oda. S p ró b u jm y  chociaż w  
o k res ie  w ak ac ji w ykorzystać  je 
m ak sy m aln ie , co zapew ne  u d a  
n a m  s ię  lep ie j, gdy zrozum iem y 
ich znaczenie . .

O rgan izm  cz łow ieka  sk ła d a  się 
z 60 b ilionów  kom órek . W  k a ż ­
dej sek u n d z ie  o b u m ie ra  ich  ok. 
50 m ilionów . N ie w p a d a jm y  je d ­
n a k  w  p rzerażen ie , bo dzięki 
zdolności reg en e rac ji kom órek  
i p rocesom  p o d z ia łu  w  ty m  sa ­
m ym  czasie  jed n e j sek u n d y  ty le  
sam o ich p ow sta je . N ajlep szą  
je d n a k  p o rą  do reg e n e ra c ji ko ­
m órek  je s t noc, k ie d y  człow iek  
śpi i ca ły  o rg an izm  d z ia ła  n a  
zw oln ionych  obro tach . W tedy  
p rzede  w szy stk im  k o m ó rk i oczy­
szcza ją  się, bow iem  w  c iągu  
d n ia  zn aczn a  część ich energ ii 
w y k orzystyw ana  je s t np . n a  w y ­
konyw anie  pracy , og rzew an ie  
c ia ła  itp.

F u n k c jo n o w an ie  o rgan izm u  
człow ieka p rzeb ieg a  cyklicznie, 
po faz ie  ak tyw ności p rzychodzi 
faza  pasyw ności. Z m ęczenie  w ie ­
czorne je s t w ięc zu p e łn ie  n a tu ­
ra ln e . G orzej jednak , gd jr nasz  
rv tm  b io log iczny  zo sta je  z ak łó ­
cony, gdy n p . jak a ś  te rm in o w a  
p ra c a  p rzec iąg a  s ię  do p ó źn a  w 
nocy, choć n astępnego  d n ia  ran o  
m usim y  znów  fu n k c jo n o w ać  na 
p e łnych  ob ro tach . W łaśn ie  — 
czy n a  pe łn y ch ?  N asze kom órk i 
n ie  m ia ły  p rzecież w aru n k ó w , 
by  pozbyć s ię  nag rom adzonych  
w  n ich  szkod liw ych  sk ładn ików , 
k tó re  w obec tego zaczyna ją  
dz ia łać  n a  o rg an izm  ja k  tru c iz ­
na. T ak ie  „ z a tru te ” d e lik w en tk i 
są  w  zw iązku  z ty m  zm ęczone, 
o k lap łe  — a w idać  to  n a jle p ie j 
z ich  tw arzy . D laczego w łaśn ie  
z tw a rz y ?  O tóż d latego , że  to 
nasze zm ęczenie  u ja w n ia  się 
p rzede  w szystk im  w  de lik a tn y ch  
m ięśn iach  tw arzy , k tó ry ch  n a ­
p ięcie  spada , a  zaw arto ść  w ody 
w  ich p rze s trzen i m iędzykom ór­
kow ej zm n ie jsza  się. P o g arsza  
się  w ięc jęd rn o ść  tk an ek , a  
tw a rz  s ta je  s ię  sza ra  i „zw ięd ­
ła ” .

A  je d n a k  n ie  w ysnuw aj-m y 
w niosku, że k to  chce"m łodo  w y ­

g lądać  m u s i ja k  n a jw ięc e j spać. 
Nie. M usi p rzed e  w szystk im  
spać  ty le , ile trz e b a  w  d an y m  
w ieku , a to  w y sta rczy  d la  r e ­
g en erac ji tk an ek .

O czyw iście m oże s ię  zdarzyć, 
że oszukam y tro c h ę  b iologiczny 
zegar, że  n a  p rzy k a łd  p o  zn ak o ­
m ite j zab aw ie  całonocnej ran o  
m im o w szystko  w yg lądam y  
św ie tn ie . D zie je  s ię  to  dzięki 
ad ren a lin ie , ho rm onow i c h ro n ią ­
cem u  n as p rzed  sp a d k ie m  s ił i 
kondycji, a  p ro d u k o w an em u  
przez  n a sz  o rg an izm  p rzy  szcze­
gó lnym  p o b u d zen iu  całego u s tro ­
ju . T ylko  że i zapasy  a d re n a l i­
n y  w y cze rp u ją  s ię  szybko, a  w  
c iągu  n as tęp n y ch  godzin n a  p e w ­
no p rzy jd z ie  k ry zy s : senność i 
ociężałość. Z egar bio logiczny 
m ożna w ięc ty lko przesunąć , n ie  
zatrzym ać.

M oże s ię  zd a rzy ć  i sy tu a c ja  
o d w ro tn a : w yspa ły śm y  się  „za 
w szystk ie  czasy” — a  w y g ląd a ­
m y  ja k  p o  całonocnej hu lance . 
D laczego? O tóż w  czasie tego 
d ług iego  i m ocnego  sn u  w  -tkan­
kach  za trzy m a ła  się  w’oda, szcze­
gó ln ie  uw id aczn ia jąc  s ię  p rzez  
p o d p u ch n ięc ia  pod  oczam i. N ie 
- je s t• tó  j-ednak sy tu a c ja  g ro źn a : 
w y sta rczy  k ilk an aśc ie  w dechów

i w ydechów  p rzy  o tw a rty m  
oknie, p a rę  p rzys iadów  i sk ło ­
n ó w  d la  p o b u d zen ia  k rążen ia  
k rw i i p rzem ian y  m a te rii.

Z as tan ó w m y  się te ra z  przez 
chw ilę , w  ja k i sposób ru ch  n a  
św ieżym  p o w ie trzu  m oże zap ew ­
n ić  skó rze  ład n y  w ygląd . P rz e ­
cież sp a c e ru ją c  po lesie  czy  po 
p laży  po w ie rzch n ią  sk ó ry  po b ie ­
ram y  ty lk o  n iew ie lk ą  ilość t le ­
nu , zw ażyw szy, że  w ie rzch n ia  
je j w a rs tw a  je s t z rogow acia ła  
i sk ład a  się z kom órek  m a r t­
w ych? To p raw d a , ale p ra w d a  
też, że in ten sy w n y  ru ch  i g łę ­
bokie oddechy  d o sta rcza ją  o rg a ­
n izm ow i dużych daw ek  tlenu , 
za  p o śred n ic tw em  płuc. P o p ra ­
w ia  s ię  k rążen ie , u k rw ien ie  — a 
przez to  sp ra w n ie jsz a  s ta je  się 
p rzem ian a  m a te rii i w łaśc iw sza  
re g e n e ra c ja  k om órek . W ów czas 
zaś n a w e t p o k ry ta  c ien k ą  w a r­
s tw ą  m artw y ch , zrogow acia łych  
kom órek  sk ó ra  n a b ie ra  św ieżo­
ści i m łodszego w yglądu .

A  w ięc : śp ijm y  ty le, ile  trz e -  
.ba, a  sp a c e ru jm y ' ile  ty lko  m oż­
na! f -



p o k u tu ję ! J e s t  to  p la m a  n a  ta rczy  h e rb o w ej C roy-D iilm en. P o la ­
ków  n ie  c ierp ię . S to sunków  z n im i n ie  m ia łem  i m ieć n ie  będę, 
a  je d n a k  n azw a  m ieszan iec  p rz y w a rła  do m nie , choć ju ż  trzech  
śm ia łk ó w  za  n ią  odpoku tow ało , a  ju tro  czw arty  odpow ie!

Z ap a lił się  i un iósł. S łow a m u  p łynę ły  gn iew nie , bu rz liw e , p e ł­
ne  w zg ard y  i lekcew ażen ia . K o b ie ta  podn io s ła  n a ń  w zro k  p ow aż­
ny, z a trzy m a ła  chw ilę  n a  jego tw a rz y  p rz e jm u ją c e  spo jrzen ie , 
zm arszczy ła  c iem ne brw i.

— C złow iek, k tó ry  się w stydzi sw ego pochodzen ia  je s t albo  n ik ­
czem nym , a lbo  słabym ! — rzu c iła  p rzez  zęby.

— P a n i je s t bard zo  su ro w a  d la  m nie, n iezna jom ego .
— O w szem , zn am  p an a . M a p a n  p a łac  Pod  L ipam i, d o b ra  n ad  

B enem , k a p ita ły  w  b an k u . P o siad a  p a n  n a d to : sta reg o  o p iek u n a  
m a jo ra  K oop, c io tkę  D orę von  E schenbach , i w iele , w ie le  serc  sen ­
ty m en ta ln y ch  N iem ek  n a  w łasność. J e s t p an  p ró żn iak , h u la k a  i p y ­
szałek , s ław n y  z p iękności, sa lonow ych  m an ie r, w ie lk ie j odw agi 
i dy sk rec ji. Czy się p a n  p o zna je  z tego p o r tre tu ?

—  Z te j k a ry k a tu ry , pozw oli p a n i dodać?  —i zaśm ia ł się sw obod­
nie. ■— S ław a  m o ja  m usi da leko  sięgać, jeś li dościg ła  aż obcych, 
za  g ran icam i P rus . P a n i F ran cu zk a?

— Je s te m  z rzeczypospo lite j S an  M arino  — o d p a rła  z lekk im  
uśm iechem .

— Jeże li dam y w  ow ej rep u b lice  są  do p an i podobne, to  u b o ­
lew am  n ad  do lą  tam te jszy ch  obyw ate li. B iedacy  m uszą  być ja k  
B ayard , (zw ycięski w ódz fr . o k resu  w o jen  w ł., zw any  ry cerzem  
bez trw o g i i skazy ; p rzed s taw ian y  w  leg en d ach  ja k o  id ea ł rycerza) 
sans p eu r n i reprochp. (bez trw o g i i skazy).

— B oyard  n ie  u w aża ł się  w ca le  za  b iedaka , o ile  p a m ię ta m  z h is ­
to rii, a  n as i obyw ate le , ch w ała  B ogu, n ie  są  w  n iczym  do P r u ­
saków  podobni. M am y d la  n ich  n a leżn e  w zględy.

— M uszą to  być b a rd zo  lo d o w ate  w zględy.
—  K to  co lub i. N asze m ęża tk i n ie  p rz y jm u ją  pan iczów  po b u ­

d u a ra c h ; n asze  p a n n y  n ie  noszą serc  n a  d łon i i n a  u s ta c h ; nasze  
m a tro n y  n ie  kupczą  k ra są  sw ych  córek! Je s te śm y  je d n a k  kochane  
stok roć  s iln ie j n iż  w asze  F rd u le in  i M adam e.

— Syzyfow a p ra c a  być m usi d la  zdobycia  ow ych serc u k ry tych .
— N asi m ężczyźni do tego  p rzyw ykli.
— W inszu ję , a le  n ie  zazdroszczę. N ie lu b ię  z zasady  tru d n y c h  

rzeczy.
— W szakżem  p an u  m ów iła , żeś p różn iak . T oteż se rca  n asze  n ie  

d la  p ru sk ich  knech tów , (żołnierz p ieszy  w  d aw n y m  w o jsk u  n ie ­
m ieckim ) an i d la  rycerzy  B arbarossy ! (żo łn ierze w o jsk  cesarza
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n.iem., F ry d e ry k a  I B arbarossy , k tó ry  w  1157 r. p o d ją ł w y p raw ę  
n a  P olskę). M y i wy... to  an typody ! (ludzie o k rańcow o  ró żn y m  spo ­
sobie m yślen ia  i o d m iennych  cech ach  c h a rak te ru ).

S tan ę ła  nag le  i zw róc iła  się do niego.
— O to i kon iec p a n a  pośw ięceń  i m oje j w ęd rów k i. D zięku ję  za 

grzeczność i obronę.
— Czy w  S an  M arino  za u słu g ę  n ie  p łacą ?  — sp y ta ł z u śm ie ­

chem .
— O w szem , jeś li w y m ag an ia  słuszne. M ogę p a n u  dać za  k u rs  p o ­

słańca.
— To za w iele! N ie chodzi tu  o k u rs , a le  o życie m oje, k tó re  

ju tro  n a ra ż ę  za  p an ią .
— Z a m nie! — zaśm ia ła  się iron iczn ie . — S przeczkę o k o b ie tę  

zap ilibyście  ju tro  szam panem . P a n  będzie  w alczy ł o sw ój hono r 
p ru sk i, n ie  c ie rp iący  skazy  m eza lian su  z P o lk ą  czy Ż ydów ką. Za 
to... ja  n ie  płacę.

— B ędę m ia ł d w a  po jedynk i, jeś li n ie  pad n ę . S zam p an em  n ie  
łagodzę sprzeczk i. O tóż za ów  p ie rw szy  p a n i p o w in n a  p łacić , a  r a ­
czej dać  coś od siebie, żebym  w iedzia ł, za  co się b iję.

— N a p rzy k ład  co?
—  Ach, d rob iazg ! P am ią tkę ... je d e n  pocałunek ...
C ofnęła  się  o k ro k , z a ru m ie n iła  ja k  m ak i po lne  i, rzu ca jąc  m u 

sp o jrzen ie  ob rażonej k ró lew ny , o d p a rła  z n ie s ły ch an ą  d u m ą :
— N a ten  d ro b iazg  n ie  sta rczy ło b y  p a n u  m ilionów . U n a s  się n ie  

sp rz e d a je  pocałunków . D aje  się  je  darm o, a lb o  n ie  d a je  . w cale!
— A żeby  dostać?
— Ż eby  dostać, trz e b a  być ob y w ate lem  rzeczypospo lite j S an  M a­

rin o  i sz lach e tn y m  człow iekiem ... w ów czas m ożna p roponow ać!
— W ięc d la  m n ie  d roga  zam k n ię ta?
— I ow szem . G dy p a n  p rzy jm ie  jako  obrazę , jeśli c ię  k to  nazw ie  

P ru s a k itm , w ów czas, p rzed  ta k im  po jedynk iem , ja  p an u  zapłacę!
H ra b ia  u k ło n ił s ię  głęboko.
— P an i ra czy  ża rto w ać! Ha, tru d n o ! M ia łem  w  sw ym  życiu  w iele  

n iedorzecznych  po jedynków , p rzybędz ie  jeszcze jed en ! To m i je s t 
pociechą, że będę  s ię  b ił za  k ob ie tę  bard zo  p ięk n ą , b a rd zo  w y­
kszta łconą... i b a rd zo  n iedostępną .

— Z a  k o m p lem en t dz ięk u ję  i żegnam ! — rz e k ła  szyderczo.
— I ja  d z ięk u ję  za  k ilk a  m o ra lnych  n a u k  i... do zobaczen ia . P o ­

s ta ra m  się zobaczyć jeszcze p an ią .
Je ś li m nie p an  odszuka, o czym  w ątp ię . Do S an  M arino  bardzo  

daleko, a p an  p ró żn iak .
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OsPO ZIO M O : A -l)  śp ie w a ją c a  Z dzisław a, B-8) to w arzy szk a  p an n y  
m łodej, C -l) upał, sk w ar, D-8) p o trzask , p u łap k a , E -l)  u czestn ik  
okresow ego szkolen ia , F-7) pa liw o  sam ochodow e, H -l)  zb io row a 
prośba , 1-7) pocisk  podw odny , K -l)  a n ty p o d a  pro logu , L-6) o p e ra - 
cy jne  u su n ięc ie  chorego n a rząd u , M -l)  ty p  ow ocu m ięsistego, N-6) 
b rzydac tw o , ohyda.

PIONOWO: 1-A) b ib u la rz , 1-H) nac isk , 3-A) p ta s ia  m ow a, 4-K) 
im ię  a u to ra  „P aw ich  p ió r” , 5-A) p rzy czy n a  w ie lu  pożarów , 5-G) 
górsk i in te rlo k u to r, 6-K) jed n o s tk a  w agi, 7-E) osnow a, fab u ła , 8-A) 
kom pozy to r o p e ry  „G dybym  b y ł k ró lem ”, 9-D) m ie jsce  bezpiecznego 
pobytu , 9-1) p rzedm io t, 10-A) an g ie lsk a  z ło tów ka, 11-F) p o m ysło ­
wość, in ic ja tyw ność , 13-A) s ły n n y  b a ja rz  zakop iańsk i, 13-H) f ro n ­
ton  budow li.

P o  ro zw iązan iu  na leży  odczytać szyfr (p rzysłow ie  g ru z iń sk ie ) : 
(G-7, B - l, M-9, B - l l ,  M-2) (E-G, K-3, L-4) '(E-9, F - l ,  M - l l ,  D-8, A-5, 
C-4) (N-6, D-12, D-3, H-6, N-8, A-6, N -l)  (M-3, 1-9, H-4, A-10, L-13).

R ozw iązan ia  sam ego sz y fru  p rosim y  n ad sy łać  w  c iągu  10 d n i od d a ty  u k a ­
zan ia  się n u m e ru  pod ad rese m  re d a k c ji z dop isk iem  n a  k o p e rc ie  lu b  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  29” . Do rozlosow ania : n a g ro d y  książkow e.

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  18 

„ J e s t  sposób n a  sposób” (ludow e).

POZIOM O: H o lender, aseso r, la ta rn ik , ilo raz , og ródek , w y b o rca , sek u n d a , 
T uchola , a p a ra t , ra k ie tk a , lu n e ta , fe re tro n .

PIONOW O: H elios, szab la , l i te rn ik , rzep , n a ró d , u n ia , t r a f ,  k w ia t, ra k i, 
lab a , Chile, peso, re p o r te r , G ru z ja , F arao n .

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 18 n ag ro d y  w ylosow ali: A gniesz­
k a  G ab ler z L egnicy  i W ojciech  R ączka z M akow a P o d h alańsk iego .
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rodzina W yd aw ca : Spo łe czna  Towarzystwo Po lsk ich  Katolików , Instytut W ydaw n iczy  im. A nd rze ja  Frycza M od rzew sk ie go , R e d a g u je  K o ­

leg ium . Ad re s  redakc ji i adm in istracji: ul. J. D ą b ro w sk ie go  60, 02-561 W a rszaw a. Telefon redakc ji: 45-04-04, 48-11-20] a d m in i­

stracji: 45-54-93. W p ła t  na  prenum eratę nie przyjmujemy. C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  260 zł, pó łroczn ie  520 zł, roczn ie  1040 zł. 

W a ru n k i p renum eraty: 1. d la  o sób  praw nych — instytucji i zak ładów  pracy — instytucje i za k ła d y  p racy  z loka lizow ane  w m ia* 

stach wojew ódzkich i pozostałych  m iastach, w których znajdu ją  s ię  s ied z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ”  zam aw ia ją  

prenum eratę w tych o d d z ia ła ch ; — instytucje i zak łady  pracy z lo ka lizow ane  w m iejscow ościach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra sa  K s ią ik a -R u c h "  i na terenach  w iejsk ich o p ła ca ją  prenum eratę w  u rzędach  pocztowych i u do ręczyc ie li; 2. d la  o sób  fi- 

T Y Q O O N | K  K A T O t i C K I  zycznych -  ind yw id ua lnych  prenum erato iów : -  o soby  fizyczne zam ie szka łe  na  wsi i w  m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie m a  O d d z ia ­

łów  R S W  llP ra sa -K siq żk a -R u c h ” op ła ca ją  prenum eratę w u rzędach  pocztowych i u doręczycie li; -  o soby fizyczne zam ie szka łe  w  m iastach  -  s iedz ibach  O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h " o p ła ca ją  prenum eratę w yłączn ie  w urzędach  pocztowych nadaw czo -odb iorczych  w łaściw ych d la  m iejsca zam ie szkan ia  prenum eratora. W p ła ty  dokonu ją  

u ryw ając  „ b lan k ie tu  w p ła ty " na  rachunek bankow y m iejscow ego O d d z ia łu  R S W  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h " ; 3. Prenum eratę ze zleceniem  w ysyłki za g ran icę  przyjm uje R S W

„P ra sa -K s ią źk a -R u ch ” , C entra la  Ko lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W a rszaw a, konto N B P  X V  O d d z ia ł w  W a rsza w ie  N r  1658-201045-139-11. Prenum e­

rata ze zlecen iem  wysyłki za g ran icę  pocztq zwykłą jest droższa  od prenum eraty k r a j a w e j  o 50*/# d la  z lecen iodaw ców  indyw idualnych  I o 100*/i d la  zlecających  instytucji

i za k ładów  pracy ; Term iny p rzyjm ow ania  prenum eraty na kraj i za g ran icę ; — od d n ia  10 listo p ad a  na  I kw arta ł, I pó łrocze roku n a stęp nego  oraz ca ły  rok na stępny ; — do

d n ia  1-go ka żd e go  m ie siąca  pop rzedza jącego  okrea prenum eraty roku b ieżącego . M a t e ^ l ó w  nie  zam ów ionych  redakcja  nie zw raca. Redakcja  zastrzega  sob ie  praw o sk ra ­

can ia  m ate ria łów  nie zam ów ionych. D ruk PZGraf. Sm o lna  10/12. N a k ła d  15 000. Żam . 346. U-31.



— I n ie  p ie rw szy  odpow iesz za obelgę. P rzo d k o w ie  m oi w alczyli 
pod  B arb a ro ssą , by li ta k  rd zen n ie  G erm an am i ja k  góry  S ch w arz ­
w a ld u  i S p rew y ; każdy  z n as  służył k ra jo w i d łon ią , g łow ą, m ien iem , 
w szystk im . M am  k re w  m ieszaną... h a ! Z a  to  ci ju tro  tw o ją  czystą  
w ytoczę, ja k e m  P ru sak !

G łos m u  św is ta ł p rzez  zac iśn ię te  zęby ; w zią ł ra m ię  p rzec iw n ik a  
i w s trzą sn ą ł n im . P rzew yższa ł go o głow ę, a  uśc isk  by ł żelazny.

— R usza j p a n  sw o ją  drogą, bo d a le j n ie  ręczę  za siebie. M ogę 
zapom nieć, żeśm y obaj sz lach tą .

W yraz jego  tw a rzy  i to n  zm ieszały  b a ro n a  i o p rz y to m n iły ; u su n ą ł 
się n a  bok  i zg iną ł w  bocznej u licy .►

M łody człow iek  zw rócił się  do sw ej dam y i u chy lił k apelu sza .
— P an i d a ru je  zw łokę. Służę.
R o zd rażn ien ie  d rg a ło  m u  jeszcze w  głosie, a  tw a rz  p rzed  ch w ilą  

n ie fra so b liw a  i u śm iech n ię ta , zach o w ała  w y raz  dzik ie j zaciętości 
i led w ie  ham ow anego  w ybuchu .

K o b ie ta  p rzez  ciąg  te j sceny s ta ła  opodal i s łu ch a ła  uw ażn ie , 
z b rw ią  śc iąg n ię tą  i w idoczną p rzyk rośc ią . T w arz  je j d e lik a tn a , 
b lad a , m ien iła  się ty s iącem  w rażeń . W ielk ie  p iw n e  oczy p a trzy ły  
o stro  n a  h rab iego . W id n ia ł w  n ich  gn iew  i ob raza . N iecie rp liw ie  
zag ryz ła  usta .

G dy je j p o d a ł ram ię , u su n ę ła  się  n a  bok  i ru szy ła  n ap rzó d  w 
m ilczen iu .

P ięk n y  p an icz  czuł się  w  obow iązku  zagaić  rozm ow ę.
— Co za m gła! — rzek ł już sw obodn ie j, ró w n a ją c  się z n ią  —

I an i jed n e j dorożki. N ie śm iem  p rop o n o w ać  p a n i zw rócen ia  się 
do m ego pałacu . K a re ta  by łaby  za  p ięć m inu t.

— O, d z ięku ję . M gła m i n ic  n ie  szkodzi... Ż eby n ie  p rzy k re  sp o t­
kanie... D roga m o ja  za raz  się  kończy!

M ów iła po f ra n c u sk u  bard zo  p o p raw n ie , w ięc i  on zaczął w  ty m  
języku.

— M oże m i p a n i pozw oli n ieść p ak iec ik  — rzek ł w yciąga jąc  rękę  
po flaszeczkę, k tó rą  trzy m ała ,

— D ziękuję . To lek a rs tw o , ta k  tru d n o  zdobyte, don iosę  sam a  —
o d p arła . i

— P a n i m a  kogo chorego?
S k in ę ła  ty lko  głow ą.
O bserw ow ał ją  spod oka. B y ła  is to tn ie  u d e rza jąco  p ięk n a  — p ięk ­

n ością  pow ażną, k lasyczną, n a k a z u ją c ą  szacunek  i w zględy. T rze ­
ba  było  być bard zo  p ijan y m  lu b  zuchw ałym , by ją  zaczepić jak  
p ie rw szą  lepszą.

G łos m ia ła  g łęboki, tro ch ę  p o n u ry ; ry sy  spoko jne  i ch łodne, 
oczy zam yślone, g łębokie, o k ry te  rzęsam i —  po d n o siła  je  rzad k o ; 
u s ta  dum ne, m ałe , m u sia ły  się bard zo  n iew ie le  uśm iechać .

Typ to  by ł n iep o sp o lity  — zw róciłby  i w  tłu m ie  u w ag ę ; p a trząc  
n a  n ią  uczuw ałeś g w a łto w n ą  chęć zb u d zen ia  życia w  tych  pow aż­
nych  rysach , ro z ja śn ien ia  śm iechem  u s t zaciętych , rozśw iecen ia  
b la sk iem  m rocznych  źrenic.

B y łaby  w ted y  p o ry w ający m  czarem .
H ra b ia  by ł zn aw cą  i b a łam u tem  z zaw odu. W spom nien ie  b a ro n a  

zb lad ło  m u  w  pam ięci, p o stan o w ił — on, n iezw alczony  A n tinous 
(tu po toczn ie : sły n n y  z u ro d y  m łodzieniec) — sp róbow ać  sw ej siły
i zręczności, pobaw ić  się ja k  tam ten . Noc i ta k  m ia ła  się k u  schy ł­
kow i.

— P a n i je s t cudzoziem ką? — spytał.
— O, n a jz u p e łn ie j!
— S ądząc z to n u  n ie  lu b i p a n i N iem ców .
— J a k  m ało  czego n a  św iecie  — o d p a rła  szczerze.
— P a n i m a  do tego ja k ie  pow ody? Je s te śm y  p rzec ie  p ierw szym  

n a ro d em  w  E uropie .
— Pod  w zg lędem  zarozum iałośc i, n iezaw odnie .
— N ie, pan i. S zan u jem y  się ty lko . Chęć p rzo d o w an ia  i d u m a  je s t 

godłem  siły, en e rg ii i rozum u. W ielkość sw o ją  cen im jr, bośm y ją  
ciężko zdobyli.

— O, p a n  ją  ceni n ies łychan ie . S łyszałam  to  p rzed  chw ilą .
— I p an i by  n ie  zniosła, gdyby  za rzu can o  w am  pochodzenie... 

żydow sk ie  n a  p rzyk ład .
— Jeże li m a tk a  p a n a  b y ła  Ż ydów ką, p o w in ien  p a n  Ż ydów  sza­

now ać przez  pam ięć  n a  n ią.
— W ty m  się n a jzu p e łn ie j z p a n ią  n ie  zgadzam . Jeże li m a tk a  n a ­

sza b y ła  s tra g a n ia rk ą , n ie  czu jem y  się  p rzec ie  w  obow iązku  za ­
ch w y tu  d la  p rzek u p ek , an i n a m  to  chw ały  p rzy sp arza . M atk a  m o ja  
b y ła  P o lk ą  z P o zn an ia , ojciec m ój z ro b ił m eza lian s , za  k tó ry  ja
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P e łn ia  la ta  p rzy n o s i zw ykle w ie le  radości 
am a to ro m  g rzy b o b ran ia . L eśne  tro fe a  w  p o ­
stac i do rodnego  kozaka, czy  b o ro w ik a  cieszą 
z re sz tą  n ie  ty lko  oczy, a le  tak że  p o d n ieb ie ­
nie. K to  z n a s  bow iem  n ie  lu b i w sp an ia łe j 
g rzybow ej zupy  czy ró w n ie  sm acznych  du ­
szonych m aś lak ó w  albo  usm ażonej n a  m a ­
se łku  soczystej k a n i? !  Dziś w ychodząc n a ­
p rzec iw  P a ń s tw a  apety tom , po d a jem y  k ilk a  
p rzep isów  n a  p o tra w y  z grzybów  — m niej
i b ard z ie j tra d y c y jn e  — po p ro s tu  celem  
przypom nien ia ...

Zupa grzybow a. Ś w ieże oczyszczone i u m y­
te  grzyby  (m aślaki, bo row ik i lub  gąski) 
k ro im y  w  d robne  p la s te rk i lub  w ąsk ie  p a s ­
ki. 1 c eb u lę  k ro im y  w  d ro b n ą  kostkę, r u ­
m ien im y n a  tłuszczu , op rószam y łyżką  m ą ­
k i i zasm ażam y. (G rzyby  m ożem y rów nież  
poddusić  lekko  n a  m asełku , chociaż n ie  je s t 
to konieczne). P odduszone grzyby  o raz  za- 
sm ażoną ceb u lę  d o da jem y  n as tęp n ie  do 
ugo tow anego  n a  ja rzy n ach  lub  z kostk i 
bu lionow ej w y w a ru  i go tu jem y  około  20—30 
m in u t. G dy zu p a  będzie  go tow a zap raw iam y  
ją  ro z s trzep an y m  żó łtk iem  i d o p raw iam y  
do sm ak u  solą i p iep rzem .

B orow iki faszerow ane. 1 kg  św ieżych grzy ­
bów , 2 łyżki m asła , (m oże być olej), 2 c e ­
bule, 2—3 p la s te rk i dow olnego  g a tu n k u  w ęd ­
liny  (szynki, ba le ro n u , boczku w ędzonego, 
k iełbasy), 2 łyżki śm ie tan y , sól i p iep rz  do 
sm aku .

O czyszczone i u m y te  g rzyby  podzielić  ma 
części: odciąć  kap e lu sze  a  ogonki — posie ­
kać. K apelu sze  posolić, posypać  p ieprzem , 
podsm ażyć n a  m aśle  lu b  in n y m  tłuszczu  
(ok. 10 m in.), po czym  przełożyć do innego 
naczyn ia . N a te j  sam ej p a te ln i p od rum ien ić

Kącik kulinarny

Grzybowe przysmaki

p o siek an ą  w  kostkę  cebu lę  z d o d a tk iem  
d ro b n o  p o k ro jo n e j w ędliny . D odać p o siek a ­
n e  grzyby  (ogonki), d o p raw ić  do sm ak u  so­
lą  i p iep rzem  i dusić  w szy stk o  p rzez  10—15 
m in u t n a  m a ły m  ogniu. N astęp n ie  dodać 
śm ie ta n ę  i poddusić  ok. 2— 3 m inu t. T ak 
p rzygo tow aną  m asą  g rzybow ą w ypełn ić  k a ­
pelusze, zag rzać  n a  w o ln y m  ogn iu  ra z  je sz ­
cze, p o  czym  podać z g rzan k am i lub  św ie ­
żym  p ieczyw em .
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R ydze w  cieście. 50 dkg  ry d zó w  (średn ie j 
w ielkości), sm alec lub  in n y  tłuszcz do sm a­
żen ia . C iasto : 25 dkg m ą k i p szen n e j, 2 ja jk a ,
1 łyżka  oliw y, sól.

Ś w ieże ry d ze  (n ie  uszkodzone) oczyścić, 
um yć, odciąć ko rzonk i, k ilk a k ro tn ie  op łukać, 
zm ien ia jąc  w odę, osączyć n a  sicie.

Z m ąki, ja jk a , o liw y, p rzygo tow ać ciasto, 
p o zo staw ia jąc  1 łyżkę  m ąk i do oprószenia.

G rzyby  oprószyć m ąką, n a s tęp n ie  zan u rzać  
ko le jno  w  c ieśc ie  i k ła ść  n a  dobrze  ro z ­
g rzan y  tłuszcz. Sm ażyć o b u stro n n ie  n a  złoty 
kolor. Po  chw ili w staw ić  do gorącego  p ie ­
k a rn ik a , b y  „doszły"’.

P o d aw ać  ja k o  go rącą  .p rzystaw kę lub  jako  
sam odzie lne  d a n ie  z d o d a tk iem  pieczyw a.

I*

G rzyby kw aszone. O k. 2 kg grzybów , 8—10 
dkg  so li, 1 sz k la n k a  w ody, 4 dkg  cuk ru .

Z akw asić  m ożna : rydze, gąski, ku rk i,
opieńki. K w asić  m ożna  w  d re w n ia n y c h  fas- 
kach  g a rn k a c h  kam ien n y ch  lub  dużych sło ­
jach . K ażdy  z ro d za jó w  g rzybów  należy  
kw asić  oddzie ln ie . Do k w a sz e n ia  n a d a ją  się 
g rzyby  w y łączn ie  zdrow e, św ieże, całe. n ie -  
po łam ane . N a jlep ie j sam e kape lu sze . G rzy ­
by  ta k ie  oczyszcza s ię  do k ład n ie  i szybko 
m y je  w  w odzie. Z w y ją tk ie m  rydzów  w szy ­
s tk ie  in n e  g rzyby  na leży  obgotow ać (od 3 
do 5 m in .), w  osolonej w odzie, a  n a s tęp n ie  
schłodzić p rze lew a jąc  z im ną  w odą. O sączo- 
n e  z w ody  g rzy b y  u k ład am y  n a s tę p n ie  w 
n aczy n iu  spodem  kppeluszy  k u  górze. K aż ­
d ą  w a rs tw ę  posy p u jem y  solą.

Po n ap e łn ien iu  n aczy n ia  grzyby  należy  
p rzy k ry ć  ta le rzy k iem  i obciążyć. Sól odciąga  
z g rzybów  sok, k tó ry  w y p e łn ia  p rze s trzeń  
m iędzy  poszczególnym i w a rs tw am i. P rz e ­
b ieg fe rm en tac ji m ożna  przysp ieszyć, d o ­
d a ją c  do grzybów  w odę zag o to w an ą  z c u ­
k rem  i ostudzoną. W tedy  g rzyby  o p ad n ą  i 
będzie  m o żn a  dołożyć n o w ą p o rc ję . T rw a ­
łość k iszonki zależy od tego, by  b y ła  ona 
s ta le  p rz y k ry ta  sokiem . Po p ie rw sze j f e r ­
m en tac ji kw aszonkę  trz e b a  w yn ieść  do p iw ­
n icy , i aby  grzyby  n ie  p le śn ia ły  w lać  n a  
p o w ierzchn ię  n iew ie lk ą  ilość dobrego o leju  
jadalnego .

B ronisław a


